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Dziesiątki tysięcy wiernych defilują 
przed trumną ze zwłokami Piusa XI 


W sobotę o godz. 17 odbyło się u- 
roczyste przeniesienie zwłok Piusa XI 
z Kaplicy Sykstyńskiej do Kaplicy 
świętszego Sakramentu w Bazylice 
św. Piotra. 

Orszak otwierał pluton żandarme- 
rii papieskiej kompania gwardii pala- 
tyńskiej oraz członkowie dworu. Z ko- 
lei niesiono na żałobnych noszach 
śmiertelne szczątki Papieża, ubrane w 
szaty pontyfikalne i złotą mitrę. Po 
obu stronach noszy postępowały od- 
działy gwardii szlacheckiej oraz du- 
chowieństwa z zapalonymi gromni- 
cami, 

Za noszami szli kardynałowie, kor- 
pus dyplomatyczny, prałaci i wyżsi 
dygnitarze dworu papieskiego. Or- 
szak, którym kierowali papiescy mi- 
strze ceremonii przeszedł przez scho- 
dy królewskie, salę książęcą i schody 
Berniego, kierując się ku głównemu 
wejściu, wiodącemu do Bazyliki. — 


W Niemczech nie 


Przy wejściu do bazyliki oczekiwali 
na orszak żałobny członkowie kapitu- 
ły św. Piotra „którzy przyłączyli się do 
pochodu. Po śpiewach „Miserere“ or- 
szak skierował się ku konfesji (grób 
św. Piotra), przed którą złożono zwło- 
ki i odprawiono modły. Z kolei zwło- 
ki Piusa XI przeniesiono do kaplicy 
Najśw. Sakramentu, gdzie złożono je 
na katafalku okrytym czerwonym a- 
damaszkiem i otoczonym gwardią 
szlachecką. Wokół katafalku palą się 
wielkie gromnice. Kaplicę oddziela 
krata brązowa. 

Citta del Vaticano. (PAT.) W 


niedzielę od samego raną został o- 
twarty dla publiczności dostęp do ba- 
zyliki św. Piotra. 

Nieprzeliczone tłumy składają hołd 
pamięci zmarłego Ojca świętego Piu- 
sa XI. 


Z rana odprawiono, w bazylice 


św. Piotra uroczyste nabożeństwo ża- 
łobne. 
Nabożeństwa odprawiane będą 


przez 9 dni. 


Do południa odwiedziło bazylikę św. 
Piotra, składając hołd pamięci zmar- 
łego Ojca Św. Piusa XI, ponad 150 ty- 
sięcy wiernych. 


Prymas Polski wyjechał do Rzymu 


na pogrzeb Ojca św. i Konklawe 


pociągiem międzynarodowym wyje- 


Wczoraj po południu o godz. 17,16, 
| chał z Poznania do Rzymu J. Em. 


wolno katolikom 


objawiać żałoby po zgonie Ojca św. 


Berlin. (PAT) Na wiadomość o 
śmierci Papieża, biskup Berlina ks. 
Konrad hr. von Preysing nakazał wy- 
wieszenie flag o barwach kościelnych, 
opuszczonych do połowy masztu na 
kościołach i probostwach w całych 
Niemczech. 


Na skutek jednak istniejącego w 


Niemczech zakazu wywieszania ja- 
kichkolwiek innych flag, prócz pań- 
stwowych niemieckich bez uprzedniego 
rozporządzenia władzy kompetentnej 
świeckiej, na żadnym kościele i probo- 
stwie flagi się nie ukazały. 

Zarządzenie kurii biskupiej zostało 
jedynie odczytane z ambon. 


ks. kardynał Prymas Hlond, by jako 
jedyny kardynał z Polski uczestni- 
czyć w pogrzebie zmarłego Ojca świę- 


teg. a następnie w wyborze nowego 
papieża. 
Na pożegnanie odjeżdżającego ks. 


I. Em. ks. kąrdynał Prymas Hlond 
w wagonie przy wyjeździe z Poznania 
do Rzymu 


Inż. Adam Doboszyński 
opuścił mury więzienia w Siedlcach 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
o godz. 20 opuścił mury więzienia w 
Siedlcach inż. Adam Doboszyński, ska- 
zany wyrokiem sądu we Lwowie na 3 i 
pół roku więzienia. 

Doboszyński przebywał w więzieniu 
bez przerwy od 30 czerwca 1936, naj- 


OTWARCIE MIEDZYNARCCAMTGN ZAWODÓW MARCIARSKIEN W ZAKOPANEM 


OGÓLNY WIDOK STADIONU NARCIARSKIEGO POD KROKWIĄ PODCZAS OTWARCIA FIS'u 


pierw w Krakowie, potem we Lwowie 
i ostatnio w Siedlcach. 

Sprawa jego toczyła się w czterech 
instancjach. 

Uniewinniony przez Sąd Przysię- 
głych w Krakowie, został skazany w 
apelacji również na mocy werdyktu 
sądów przysięgłych na dwa lata wię- 
zienia. 

Wskutek kasacji prokuratora spra- 
wa oparła się o Sąd Najwyższy, który 
ją przekazał ponownie Sądowi Apela- 
cyjnemu we Lwowie. Tym razem spra- 
wa toczyła się przed trybunałem zwy- 
czajnym, który skazał Doboszyńskiego 
na 3 i pół roku więzienia. Wyrok są- 
du uprawomocnił się, z powodu wyco- 
fania przez obrońców wniosku o ka- 
sacji. 

Do końca kary pozostało jeszcze 
Doboszyńskiemu 10 miesięcy. Wskutek 
złego stanu zdrowia, Doboszyński, dzię- 
ki zabiegom obrony, otrzymał obecnie 
6-miesięczny urlop zdrowotny, po czym 
wróci do więzienia, by odbyć resztę ka- 
ry. Możliwe, iż z powodu nienaganne- 
go prowadzenia się 1/3 kary będzie mu 
darowana, co jest praktykowane. 

W sobotę wieczorem o godz. 19 przy- 
był do Siedlec jeden z obrońców Dobo- 
szyńskiego, mec. Stypułkowski z War- 
szawy. 

O godz. 20,20 otwarła się żelazna 
brama więzienia, z której wyszedł Do- 
boszyński, ubrany w czarny płaszcz i 
brązowe ubranie. Przez ostatnie trzy 
lata włosy jeszcze bardziej przyprószy- 


ła siwiżna. Na twarzy malowało się 
zmęczenie. 
Doboszyński wsiadł do oczekującego 


auta i ra 
pojechał zł 


z 


dw. Stypułkowskim 
tę pożegnalną ka- 
pelanowi wi nnemu, oraz adw. Ka- 
zimierzowi Chrzanowskiemu, którzy 
się nim opiekowali w Siedlcach. 

Około godz. 21 odjechał do Warsza- 
wy. 

Niedzielę Doboszyński spędzi! w 
i w poniedziałek, ma 
ę do jednej z miejscowości pod- 
górskiej, aby ratować swe zagrożone 
płuca. (w) 


kardynała Prymasa przybyli na dwo- 
rzec kolejowy liczni przedstawiciele 
duchowieństwa z księżmi biskupami 
Dymkiem i 0'Rourkiem na czele. 
Wśród licznie zebranego duchowień- 
stwa zauważyliśmy: księży infułatów 
Rucińskiego i Prądzyńskiego, księży 
kanoników: Putza, Szreybrowskiego, 
Mędlewskiego i Jedwabskiego. Obec- 
ni byli dalej: wojewoda poznański 
Maruszewski, rektor U, P. prof. Pe 
retiatkowicz, gen. Wład, starostą kra- 
jowy Begale, tymczasowy wiceprezy- 
dent miasta Zaleski, prezes Dyr. Kolei 
inż. Krzyżanowski i starosta grodzki 
mgr Głodowski. Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego reprezento- 
wał prezes dr Meissner. 

Na peronie pierwszym ustawiła się 
kompania honorowa piechoty z cho- 
rągwią. pułkową i orkiestrą oraz liczni 
oficerowie. 

Krótko po godzinie 17 przed dwo- 
rzec poznański zajechał samochód 
wiozący ks, kardynała Prymasa, któ- 
remu towarzyszył brat, dr Hlond z 
Katowic. 

Przed wejściem na peron oczeki- 
wali ks, kardynała przedstawiciele 
władz. Po krótkim powitaniu J. Em. 
ks. kardynał Prymas Hlond przeszedł 
przed frontem kompanii honorowej, 
która zaprezentowała broń. 

Nad wzorowym porządkiem na pe- 
ronach czuwał naczelnik dworca p. 
Wojciechowski. mając do dyspozycji 
policję państwową i kolejową. 

Prymas Polski po pożegnaniu się 
z wybitniejszymi osobistościami 
wsiądł w towarzystwie swego kapela- 
na ks, dra Filipiaka do wagonu, 

O godzinie 17,16 pociąg ruszył z 
dworcą poznańskiego. 

J. Em. ks. kardynał Prymas Hlond 
udał się do Rzymu, dokąd przybędzie 
dziś w poniedziałek po godz. 20, przez 
Berlin i Monachium. (jr) 

Barlin. (PAT) W niedzielę wie- 
czorem przejechał przez Berlin J. Em. 
ks. kardynał Prymas Polski August 
Hlond 

Na dworcu powitał ks. Prymasa am- 
basador Rzplitej Polskiej w Berlinie w 
otoczeniu wszystkich członków amba- 


= Termin pogrzebu 
jeszcze nie ustalony 


Citta del Vaticano, (PAT) 
Według ostatnich wiądomości złożenie 
do grobu śmiertelnych szczątków Piu- 
sa XI nastąpi we wtorek lub w środę 
wieczorem, 

Termin pogrzebu uzależniony 
od wykończenią sarkofagu. 

Data przyjęcia przez święte kole- 
gium korpusu dyplomatycznego, akre- 
dytowanego przy Watykanie, również 
jeszcze nie została definitywnie ustalo- 
na. Akt przedstawienia się dyploma- 
tów zagranicznych członkom świętego 
kolegium nastąpi według powszech- 
nych przypuszczeń w środę lub w 
czwartek. 

W poniedziałek kongregacja przyj- 
mie marszałka Kościoła rzymskiego i 
marszałka konklawe księcia Chigi, któ- 
ry złoży kardynałom adres hołdowni- 
czy. Na adres ten kongregacja kardy- 
nalska udzieli odpowiedzi. 

Jeżeli chodzi o termin rozpoczęcia 
konklawe, to początek nastąpi nie 
wcześniej, niż 26 bm., a nie później 
niż 1 marca. Prawdopodobnie statek 
transatlantycki „Neptunia“, na które- 
go pokładzie plyną arcybiskup Bue- 
nos Aires ks. kardynał Capello i ar- 
cybiskup Rio de Janeiro ks. kardynał 
Leme, przybędzie do Neapolu 1 marca, 
skąd obaj kardynałowie południowo- 
amerykańscy odjadą natychmiast do 
Rzymu i będą mogli wziąć udział w 
konklawe tegoż dnia. 


Kongres Stanów Ziedn. 
złoży dziś hołd 


Waszyngton. (PAT.) Senat i 
Izba Reprezentantów odbędą dziś, w 
poniedziałek, krótkie posiedzenia ża- 
łobne, celem złożenia hołdu pamięci 
zmarłego Ojca św. Piusa XI. 

W Izbie Reprezentantów deputo- 
wany demokratyczny Shanley zgłosi 
wniosek o „wyrażenie przez Kongres 
Stanów Zjednoczonych współczucia 
milionom katolików w całym świecie 
z powodu zgonu czcigodnej Głowy 
Kościoła”. Następnie przewódca gru- 
py parlamentarnej stronnictwa de- 
mokratycznego, deputowany Barklay 
wygłosi przemówienie na temat wytę- 
żonej działalności zmarłego Papieża 
na rzecz utrzymania pokoju w całym 
świecie. 

W dniu pogrzebu Ojca św. w ka- 
tedrze św. Patryka w Nowym Jorku 
będzie odprawione uroczyste nabożeń- 
stwo żałobr.e. 

Kardynałowie amerykańscy ks. 
Dougherty i ks. Mundelein odpłynęli 


jest 


w sobotę do Włoch na pokładzie wło- 
skiego statku „Rex*. 

W środę odpływa na statku „Sa- 
turnia“ ks. kardynał O'Connell, któ- 
ry przybędzie do Rzymu jednocześnie 
z kardynałami południowo - amery- 
kańskimi. 

Kardynał Copello odpłynął w nie- 
dzielę z Buenos Aires na statku „Nep- 
tunia“, 

Kondolencja mikada 

Tokio. (PAT) Cesarz Japonii wy- 
stosował na ręce Camerlenga Św. Ko- 
ścioła rzymskiego ks. kardynała Pa- 
celli depeszę kondolencyjną z powodu 
zgonu Ojca św. Piusa XI. 


Pierwsza Kongregacja 

W sobotę rano kardynał Pacelli 
zwołał w Sali Konsystorskiej pierw- 
szą ogólną kongregację kardynałów 
obecnych w Rzymie. 

Ogólne kongregacje kardynałów 
zbierają się stale aż do czasu wyboru 
nowego papieża, celem załatwienia 
spraw bieżących i przygotowania do 
konklawe. Kwestie mniejszej wagi 
załatwiane są przez kongregacje par- 
tykularne, w których biorą udział 
prócz kardynała Camerlenga tylko 
trzej kardynałowie. będący dziekana- 
mi trzech grup kardynalskich: grupy 
kardynałów biskupów, grupy kardyna- 
łów księży i grupy kardynałów dia- 
konów. 


Camerleng oddai 
Pierścień Rybaka 

Sobotnia generalna Kongregacja 
Kardynałów, która odbyła się w sali 
konsystorza, przyjęła od Camerlenga 
Pierścień Rybaka, który należał do zmar- 
łego Papieża. Następnie Kongregacja 
powierzyła techniczne przygotowanie 
konklawe komisji 3 kardynałów: Canali, 
Mariani i Caccia Dominioni. Postano- 
wiono również, że konklawe rozpocz- 
nie się, gdy wszyscy kardynałowie ma- 
jący wziąć w nim udział, będą obecni 
w Rzymie. Toteż nie jest wykluczone, 
że konklawe rozpocznie się przed upły- 
wem 15, względnie 18 dni. 

Od śmierci Piusa XI gubernatorem 
konklawe  zamianowano monsignora 
Mella di St. Elia, byłego mistrza dwo- 
ru Piusa XI. Funkcje gubernatora pod- 
czas konklawe posiadają charakter go- 
spodarczy i administracyjny. W Pała- 
cach Watykańskich wydano już zarzą- 
dzenia w sprawie przygotowania cel dla 
kardynałów, którzy wezmą udział w 
konklawe. 

Elekt, wybrany przez zbliżające się 
konklawe będzie 262 papieżem Kościoła 
Rzymskiego. 

Biura techniczne Watykanu zajęte 
są już przygotowaniami do konklawe, 
które rozpocznie się mniej więcej za 15 
dni, tak, aby kardynałowie, którzy w 
liczbie 62 dokonać mają wyboru Pa- 
pieża, mieli gotowe apartamenty. 

Przed rozpoczęciem konklawe kar- 
dynałowie udawać się będą codziennie 
do Watykanu, aby uczestniczyć w uro- 
czystościach w kaplicy sykstyńskiej i 
w kongregacji, rezydow.ć będą wszak- 
że każdy w swoim mieszkaniu. 

Następnego dnia po otwarciu kon- 
klawe w Kaplciy Sykstyńskiej rozpocz- 
ną sie głosowania, które powtarzać się 
będą 4 razy dziennie: dwa razy w go- 
dzinach rannych i dwa razy po połu- 
dniu. Kardynał, który wybrany zosta- 
nie papieżem. musi uzyskać */s głosów. 


RANDYDACI „MESSAGERO" 
„Messagero* wymienia następujące 
kandydatury kardynałów: Pacelli, Te- 
deschini, Salofiiet i Maglione, a poza 
tym Escalesi, Nasalli, Rocca, Dalla, 
Costa, Piazza i Boelto. 


40 kardynałów przebywa 
w Rzymie 

Już obecnie przebywa w Rzymie 40 
kardynałów. Nawet w razie, gdyby 
niektórzy purpuraci nie mogli przybyć 
z powodu choroby lub innych prze- 
szkód konklawe może być obesłane 
przez przeszło 50 kardynałów. 

Poza kryterium narodowościowym, 
w kolegium kardynalskim przeprowa- 
dzić można podział według funkceyj. 
Mówi się przede wszystkim o odrębnej 
grupie kardynałów Kurii Rzymskiej i 
grupie dyplomatów (byłych nuncjuszy) 
oraz o grupie arcypasterzy (kierowni- 
ków diecezyj). 

Według nieoficjalnych obliczeń kół 
kościelnych liczba kardynałów kurial- 
nych wynosi obecnie 21, liczba dyplo- 
matów 6 do 8, resztę zaś stanowią ar- 
cypasterze. Oczywiście podział ten nie 
jest ani ścisły ani formalny. 


KARD. VERDIER OPUŚCIŁ RZYM 

Paryż. (PAT). Arcyb. Paryża ks. 
Verdier. który przebywał ostatnio w 
Rzymie, nie mógł w myśl istniejących 
przepisów natychmiast po zgonie Ojca 
Świętego powrócić do Paryża w celu 
wydania instrukcji podwładnemu du- 
chowieństwu co do zorganizowania u- 
roczystości żałobnych, ponieważ kar- 
dynał bawiący w Rzymie nie ma pra- 
wa powrócić do swej diecezji bez spe- 
cjalnego pozwolenia Ojca Świętego. 

Dopiero w sobotę camerleng ks. kard. 
Pacelli udzielił ks, kard. Verdier upo- 
ważnienia do udania się na kilka dni 
do Paryża przed rozpoczęciem kon- 
klawe. 


KARDYNAŁOWIE AMERYKAŃSCY 
PŁYNĄ DO EUROPY 
Kardynałowie amerykańscy ks.ks. 
Dougherty i Mundelein wyjechali na 
konclawe do Rzymu. 


WIZYTY DYPLOMATÓW 
Dyplomaci akredytowani przy Sto- 
licy Apostolskiej składają wizyty kar- 
dynałowi camerlengowi, kardynałom 
dziekanom trzech grup kardynalskich, 
sekretarzowi konklawe oraz marszał- 
kowi konklawe. 


Stronnictwo Narodowe 

po zgonie Papieża 

Natychmiast po dowiedzeniu się © 
zgonie Jego Świątobliwości Papieża 
Piusa XI na gmachu, w którym mie- 
ści się lokal zarządu głównego Stron- 
nictwa Narodowego w Warszawie, 
przy Al. Jerozolimskich 17, wywie- 
szono żałobne flagi. 

Przedstawiciele zarządu głównego 
Stron. Nar. pp. adw. Kazimierz Kowal- 
ski i adw. Stefan Niebudek udali się 
do pałacu nuncjatury papieskiej przy 
al. Szucha 12. gdzie wpisali do księgi 
kondolencyjnej następujące słowa: 

„Łącząc się w żalu z całym światem 
katolickim z powodu zgonu Jego Świą- 
tobliwości Papieża Piusa XI — w 
imieniu Stronnictwa Narodowego 
składamy kondolencje“ 


J. E. ks. Kard. Prymas Hlond 
o Papieżu Piusie XI 


W sobotę wieczorem rozgłośnia po: | podkreślił jego calkowite poświęcenie 


znańska „Polskiego Radia" nadała na 
fali ogólno-polskiej specjalną audycję 
żałobną z powodu zgonu Ojca Święte- 
go Piusa XI 

Podczas audycji wygłosił przemó- 
wienie do wszystkich katolików Pola- 
ków w kraju i za granicą J. E. ks, kar- 
dynał Prymas Hlond. 

Stwierdziwszy na wstępie, że z 
chwilą zgonu Papież Pius XI wkracza 
ze szczytów posłannictwa i - dosto- 
jeństw w pisane dzieje Kościoła i w 
pamięć ludów, dostojny mówca pod- 
kreślił, że byłoby  lekkomyślnością 
chcieć w krótkim przemówieniu zò- 
brazować choćby zasadnicze momen- 
ty, stanowiące treść tych pamiętnych 
rządów i zasięg ich wpływów. 

Wspomnę tylko — mówił ks. Pry- 
mas — że Pius XI był opatrznościo- 
wym Papieżem w stosunku do we- 
wnętrznego życia Kościoła, że był Pa- 
pieżem nieustraszonym w oddziaływa- 
niu na swoją epokę. 

Dalej ks. Prymas omówił stosunek 
Ojca Świętego do hierarchii kościel- 
nej, jego niezwykłą stanowczość oraz 


się idei formowania kapłaństwa. Mów- 
ca określił Piusa XI jako Papieża lai- 
ków, przywrócił on bowiem katolikom 
świeckim świadomość przynależności 
do Kościoła Katolickiego oraz określił 
ich rolę w tymże Kościele, jak również 
natchnął poczuciem współodpowie- 
dzialności za Królestwo Boże. 

Wspominając o działalności Akcji 
Katolickiej, owego Apostolstwa Nowo- 
czesnego J, E. ks. Prymas oświadczył, 
że największą zasługą Piusa XI jest to, 
że był światu obrońcą prawdy, obrońcą 
wiary i sumienia, był obrońcą człowie- 
ka w społeczeństwie i państwie, był 
apostołem pokoju i pojednania, 

Ostatni ustęp swego przemówienia 
poświęcił ks. Prymas wspomnieniu i o 
mówieniu stosunku zmarłego Ojca 
Świętego do Polski, podkreślając przy 
tym, jak bardzo i jak szczegółowo inte- 
resował się Pius XI tym wszystkim co 
się działo w Polsce w czasie jego pon- 
tyfikatu. 

„Ojciec Święty kochał Polskę — mó- 
wił ks. Prymas — pragnął Polski ka- 
łolickiej, szczęśliwej i potężnej. Re- 


dadzą kiedyś opieczętowane dzisiaj 
źródła. Opatrzność wpisała go w naszą 
dzieje. 

Przemówienie ks. 
Prymas słowami: 

„Papieżowi nieustraszonemu, Wzru- 
szona, wdzięczna, glęboką żałobą okryta 
Polska, składa swój hołd. 

Za duszę Piusa XI modli się każde 
polskie serce". 


Z posiedzenia Rady Min. 


Warszawa. (Tel. wł.) W sobotę 
odbyło się pod przewodnictwem pre- 
miera gen. Składkowskiego posiedzenia 
Rady Min. 

Rana Min. przyjęła m. in. projekt 
ustąwy o zasiłkach dla osób, odbywają- 
cych czynną służbę jskową. Projekt 
ten zawiera również przepisy, dotyczą- 
ce zasiłków w ezasie mobilizacji i wój- 
ny. Poza tym przyjęto projekt noweli 
do rozporządzenia Prezydenta R. P. o 
ustanowieniu krzyża zasługi za dziel- 
ność. Projekt rozszerzą zakres osób, 
które mogą otrzymać krzyż zasługi za 
dzielność na żołnierzy wojska i mary- 
narki wojennej. Rada Ministrów u- 
chwaliła również rozporządzenie o usta- 
leniu stosunku do służby wojskowej 
osób, zamieszkałych na ziemiach odzy- 
skanych. W celu ustalenia tego stosun- 
ku rozporządzenie powyższe powołuje 
komisje przeglądowe. 

W dalszym ciągu przyjęto projekt 
ustawy o wystawach i targach gospo- 
darczych oraz aukcjach, który zastąpi 
dotychczas obowiązujące rozporządze- 
nie Prezydenta R. P. Ponadto przyjęto 
rozporządzenie o uznaniu stowarzysze- 
nia „Organizacją Przysposobienia Woj- 
skowego Kobiet za stowarzyszenie 
wyższej użyteczności, 


Aresztowanie dziennikarzy 
niemieckich w Paryżu 


Paryż. (PAT) Duże wrażenie i 
zainteresowanie wywarła wiadomość 
o aresztowaniu korespondenta pary- 
skiego „Boersen Ztg” redaktora Barona 
i jego małżonki, będącej również dzien- 
nikarką, oraz korespondenta paryskie- 
go „Deutsche Allg. Zig” p. Hacka. 

W kolach dziennikarskich krąży po- 
głoska. że poza tymi aresztowaniami 
dokonane zostały również rewizje u 
kilku innych dziennikarzy niemieckich 
w Paryżu. 

Prasa paryska, która zachowuje da- 
leko idącą dyskrecję na ten temat, 
przytacza jednakże, że aresztowania, 
rewizje oraz wydalenie w ostatnich 
dniach 26 obywąteli niemieckich z Pa- 
ryża pozostają w związku z aresztowa- 
niem w Strasburgu przewódcy autono- 
mistów alzackich Roosa, który miał 
pozostawać w kontakcie i współpraco- 
wać w swej akcji politycznej z areszto- 
wanym korespondentem paryskim 
„Boersen Ztg”. 

Sprawa Roosa, która również trak- 
towana jest z dużą dyskrecją przez pra- 
sę, dotychczas nie jest bliżej wyjaś- 
niona. 

Roos po aresztowaniu przewieziony 
został do Nancy, co dało powód do 
wniosku, że aresztowanie jego nastą- 
piło nie tylko na tle jego działalności 
politycznej, ale musiało posiadać zwią- 
zek ze sprawami wojskowymi, ponie- 
waż w Nancy znajduje się sąd wojsko- 
wy, któreniu podlegają wszystkie spra- 
wy © szpiegostwo na terenie wschod- 
nim Francji. 

Roos jednak ma być odstawiony z 
powrotem do Strasburga, co komento- 
wane jest jako zapowiedz, że proces 
Roosa będzie miał charakter tylko po- 
lityczny, a nie wojskowy i że nie będzie 
on oskarżony o współpracę z zagranicz- 
nymi czynnikami wojskowymi, lecz 
tylko o działalność kwalifikowaną jako 
zdrada stanu. 


Audiencje i kanclerza Hitlera 


Berlin. (PAT) Kanclerz Hitler 
przyjął w sobotę ambasadora hiszpań- 
skiego Marquis de Magaz, który wrę- 
czył kanclerzowi list odręczny gen. 
Franco, po czym kanclerz odbył z am- 
basadorem dluższą rozmowę, w której 
wziął udzial także min. v. Ribbentrop. 


Niemcy zapłacą 


A Londyn. (ATE). 
niemiecki dr Dircksen odwiedził 
Foreign Office i złożył oświadczenie, 
że rząd niemiecki wypełni wszystkie 
zobowiązania finansowe, przypadające 
na niego jako członka londyńskiego 
Komitetu Niointerwencji į że ma za- 
miar wpłacić nelożność przypadającą 


swe zakończył 


Ambasador 


welacyjne na ten temat wiadomości po- + aharnia 


Lorwsty dzień zawotów FIS w Zakopane, 


Niemcy tryumfują w biegach zjazdowych pań i panów 


*r.) 3:33.99 Agnel (Fr) 

|. Crang Rudi (Nieme; 
. Rominger (Szwaj.) 

„ Kvernberg (Norw.) 
2. Couttet ( 43.99 


(sp) Zakopane — W niedziele od- 
byla się pierwsza xonkuteneja 1 zawodów 
F, a Mmialtowicie biegi zjazdowe pań 
i panów, Tym razem pogoda dopisa'4. 
Już od vana 


9. Hansson Et 
|. Cranz (Rudi (Niemcy) 
„ Rominger 


m wadzić się poc: 


kota mety umy widzów. W chwili startu Kvernberg 3. Hansson (Szwecja)! 3:44.46 

prze meta znajdowala s owa Couttet (Fr.) 3. de la Fressange (Francja) 4:04,56 
liczba 10,000 widzów. Ponad to ty: ó Marcellin (WI. Hoferer (Niemcy) „44 

zobralo się na miejscu startu, na K . Palmer-Toraki ] | Blane (Anglia) 4:07,45 


wym Na calej trasie śnieg utrzymał się „ Osirnig (Szwajcaria) 
doskonale. chociaż w samym opanem Burnet . Spockeli (Norwegia) 
splynął całkowicie. Na dolnych $. Robbi (S Stopkówna (Polska) 


leoed (Węgry) 4:30,18 


kuch przed startem przygrywalła 
rusarzówna M. (Polska) 4:33,28 
16 


strzelców — podhalańskich Or 


XW. Czech Br. (Polska) 


wzorowa, punkiy plżywcze dla racek (Jugosł.) 4 U 
ków r punkiy opu(runkowo ehindier Jan (Polska 23. Rornetówna (Polska 
łaty spniwnie. Nieliezna Readubead (Anglia) 4:07 aeckerówna (Polska) 
wa wysturczyła zupełnie, aby utrzymać Heim (Jugosl) [o 
wzorowy porządek wśród zdyscyplino f Dziś bieg szła O o AN | $ 
nych "lyrmow. Za lnia qe Karal (Polska) 4: 5 MAT 8 chor 
ida Wi DAAMI 5 Sea Sęk Ea ię kopatiem stanistaw Marusarz jako chorąży” 
państw. Worących udział w zawodach. Pu í 3a ti rt i metę biegu prze- grupy polskiej podczas otwarcia 
blicznośc zęstym szpalorom obstawiła całą Początek o go- zawodów FIS 
trasę, oraz rozłożyła się amfiteatralnie 30. Cochand r i yodów Huma- 
na sioku górskim: Wyller- iNorwegia) brakiem śn stadionie nar- z 
O O EA aana LG arian (Pols gdzie początkowo wyznaczono | ka (Stadion-Chorzów) 85. Gierutoo zosta! 
azdowej e, LS.. Anglik: Lunn przejechał oplat start. zdyskwalifikówany w przedbiegu za omi- 
ky zi x ; ięcie płotka. 
Irasy I po spr ukan Ka Stan pogody i śniegu w Zakopanem n S 
w porządku svgnal stari Zakop , — Państwowy w BRERA 
Meteorologiczny Harpa a drugim Kusociński (Warszawian- 


niegowa informują, że w dniu dzisiej 
1 temperatura w Zakopanem wynosi- 
plus 7 stopni, a na Kasprowym — 1. 


23,2. 
p) Przemyśl 
y się w Przemy 


W niedzielę za- 
lu dwudniowe zi- 


Arie za drorwkim Oku 8i | miwe lekkoatletyczne mistrzostwa Polski. 
R. p30:000 +4 Wyniki niedzielnych konkurencji prze 
om. „w, Zakopanito să tylko nieliczne ála- | Wyniki widzi tepniace 
ij > Pehnięcie kulą — 1) Gierutto (War) 
15.50. 2) Praski (Katowice) 1492, 3) Tilgner 


kół-Poznań) 14.114, 4) Oumap (Polonia- 


Prasa francuska chwali | (Sox 
organizatorów 500/:m 


K „ | Chorzów) 1 

Paryż. — Prasa paryska przynosi | 1:339. 
pierws * korespondencje z m stw nar- 6X50 m panów — AZS-Twów % sek. 
kich świata w Zakopanem. Specjal- | (nawy rekord Polski) 2) AZS-Poznań 40 3, 


— 1' Tończakówna (Stadion- 
1, 2) Zborowska (Pol.-Warsz) 


ni wysłannicy p ryskiej z ubolewa- *WarsSZAWIANKI PKS zostały 
niem donoszą n braku śniegu, co utrudnia | zdyskwalilikowane. p 
niesłychanie przeprowadzenie mistrzostw kok w z — 1) Roch (Stadion) 
korespondencje te pochodzą z pierws ) Gierutto (Warsz.) 1.81, 3) Niemiec 


dni lutego). i (Pogoń 1.77, 4) Hofmarm (AZS-Poznań) 1.71 
że ekipa 50 m — 1) Danowski (AZS-Lwów) 5; 
ska pr A nawet | 2) Popek (AZS-Lwów) 5.9, 3) Poliński (Bo- 
A LOR ruta-Zgierz) 62. 4) tadnowski (Pol). 
tatniej chwili warun 50 m pań — 1) Kalużynowa (Stadion) 7,1, 
eco się poprawiły, 2) Słomczewska (IKP) 7,4, 3) Pacówna (To- 
s: korespondenci franc maszów) 74 
wietną organizację 3000 m — 1) Soldan (Crac) 9:19, 
Polska drużyna reprezentacyjna szykuje się do defilady podczas otwarcia zne przyjęcie, z jakim | 2) Herman (Pol) 9:14, 3) Borys (Pogoń- 
zawodów F szystkich narodów | Lyw) 9:26, 4) Gałuszka (Orzeł War.). Kuso- 
ciński wycofał się z fianłowogo biegu. 
czym zgodnie ze zwyczajami F. I. S. jako Wyl biegu zjazdowego pań | francuscy, € kok w dal pań — 1) Słomzcewska (IKP) 
pierwszy zjechał nię startujący w zawo- piańskiek” — 5.06 (nowy rekord Polski), 2) Wencłówna 
dach narciarz polski Bochenek. „Paris Soi“ — przypomina Garmisch 61, 3) Wolgietanówna (AZS-Poznań) 
_ Trasa panów prowadziła z przełęczy wym rozmacham i taką samą iroską o | 4.58. 6) Kalużynowa (Stadion), 
Kasprowego po pod granią Kasprowego na |: ów. Służba prasowa i ułatwi 4% 50 m pań — 1) Sładion-Chorzów, 34, 
dolne Kalatówki. gdzie znajdowała się sa jednymi z najlep. 2) Polomia-Warsz.. %, 3) Pancerni-Żura- 
meta. Dystans wynosił 3600 m, przy róż- ë V (Fr) 3: mi dziennikarze francuscy s się | wita. m 
poziomów około 800 m. EAN śdalekalwjek. Skok w dal — 1) Hofmann (AZS-Pn- 


sa pań zaczynała się o 100 m poni- > zmań) 6.87, Garnuszewski (Crac.) 6.86, 
żej startu panów spod kotła Kasprowego, m 3) Małecki (Katowice). 
a uastępnie biegła aż do mety trasą biegu 50 m przez płotki pań 1) Pacówna 


panów, Ogólna długość trasy pań wyno- (Tomaszów) 8.5 8., 2) Wolgietanówna (AZS- 
siła 3000 m, przy różnicy poziomów około alia a 0 kejowym mis rzem świa! a Poznań) 86, 3) Gnitkówna (Stadion), 
1700. m. W Wc na (Polonia). 

0 


Trasą była na ogół łatwa. Śnieg miękk: 5 „— W niedzielę wieezo i szós j 0 m panów — 1) Warszawianka 
ale nośny i bez lodu. W biegu panów star- | rem phota ie ei ATN Izo. ARE s Libera, Kusociński, Śliwak) 6:16, 2) Craco- 
towali wszyscy zgłoszeni zawodnicy za wy sirzstwo Swiata w hokeji LJ No via , 3) Polonia, Stafeta Pogoni została. 
jątkiem_ Fina Kaplasa. FAA zdyskwalifikowana za przerwanie biegu 

Na 37 startujących zawodników jedynie | 4:9 03:04 przez Kucharski 
Szwajcar Steuri i Fin Ebb nie ukończyłi.| spotkanie bym tempie. W _ ogólnej Klasyfikacji mistrzostw 


zawodów, Norweg Fossum w czasie zjazdu 


wpadł na drzewo i złamał narte, mimo to | 0:9, mimo 


kontynuował bieg. Na samej mecie, złama- 
na narta nie pozwoliła Norwegówi na wy- 
konanie ewolucji i Fossum upadł nieszczę- 
nadwyrężając staw skokowy. Od- 
iono go do szpitala i prawdopodobnie 
w slalomie udziału nie weżmie. 

W Biegu pań wszystkie ukończyły za- 
wody z wyjątkiem Szwajcarki Steuri, któ- 
ra zgłosiła się do zawodów ze szpitala, ale 
musiała się wycofać. 

W obu biegach tryumfowali Niemcy, 
W konkurencji panów klasą dla siebie byli 
poza tym Francuzi i Szwajcarzy. Niedawny 
tryumfator z Garmisch, Szwed Hansson 
zawiódł. Norwegowie, jak się okazuje. gó- 
nią lową klasę świata i prawdopodo- 
bnie za rok będą już groźni ala czołowych 
zjazdowców alpejskich. 

W zawodach hezprzykładne zwy- 
two odniosły X zajmując trzy 
pierwsze miejsi Poza tym zanotować 
należy doskonałą formę Francużek, które 
dysponują równie dobrą techniką jak 
„ przy mniejszej sile fizycznej. Za- 
słynna Schou Nielsen, która była 
ajgroźniejszą rywalkę Christl 


Polaków najlepiej wypadł Bronisław 
Wbrew wszelkim przewidywaniom 
startujący od wielu lat ch znajduje się 
wciąż w pierwszym szeregu i do swoich 
dawnych sukcesów dorzuca nowe. W ogi 
nej klasyfikacji zajął on 20 miejsce. Drugi 
7 Polaków, n Zając w czasie upadku 
na trasie narte i zanim ją przy 
pint z powrotem, strach cenne sekundy. 
Nas%o 7: 
nin byla 
techniki 


Wyniki biegu zjazdowego panów: 
1. Lantschner (Niemey) w c 


ak i stylowości. 


l szawskiego A. 


bezbramkowym 
ch przedłużeń. Między 
narodowa. Federacja Hokejowa no 
wita wobee tego dzić nowa rozgryw 
kę o tytuł mistrza Europy w Bazylei w 
dn. 15 marca, 

Pierwsze miejsce w turnieju i tytul mì- 
strza świata zdobyła, zgodnie z przewidy- 
waniami, Kanada. 

Drugie. miejsce i wicemistrzostwo świa- 
ta zdobyły St. Zjednoczone. 

Walka o trzecie miejsce i tytuł mistrza 
Europy rozstrzygnie się dn. 15 marca. 

Piąte miejsce zajęły Niemcy 

6, Polska. 

7. Węgry. 

8. Anglia. wskutek wycofania się z 
koncawych rozerywek. 


Polska przeżaa z Niemcami 


zakończyło Się 


W klasyfikacji mistrzostw świa 
liśmy szóste miejsce 

Bazy R — W niedzielę Polska 

rozegrała spotkanie z Niemcami o piąte 


Zimowe mistrzostwa Polski 


Warszawska Polonia i chorzowski Stadion pierwsi 


Przemyśl — W sobotę rozpoczęły 
się w Przemyślu zimowe mist 
koaflet Polski 
przedstawiciel dowódcy 
plk Dąbkowski Po odegraniu hymnu 
barodowcgo Kusociński wciągnął na maszt 
flage państwową. Na zakończenie 
ficjalnej odbyła się defilada ws 
zawodników, startujących w 

Udział w wodach bioi 
niemal kluby polskie z wyjątkiem 
S. przemyskich Orląt i 
Pogoni katowickiej. 

W sobotę ukończono 4 konkurence 
Poza Iym rozegrano szereg przedbi 
Wyniki finałów przedstawiają się nastę 


p 
się do tego RE kim turniejem 


braku odpowiedniego treningu przed 


przez niektórych z 
W pierwszej terej 
szereg groźnych ataków. 
efektu bramkoweg! 
miecki hokeista Nowak zdobył pierwszy 


Polacy przeprowa- 


W 10 minucie 


z czego skorzystali Niem- 
strzelając aż trzy bramki. i 
ich zdobyli kolejno Nowak, Schenk 


% z 


y walczyli w składzie 
Werner, Kasprzycki, 
kowski, Kowal: 
Rezerwowymi byli 
W ostatniej tercji 
je na miejsce Wernera, 
Kowalskiego zajął Przedpełski. 

Po tym spotkaniu zajęliśmy definit 
nie w ogólnej klasyfikacji turnieju o m 
strzostwo świata 6 miejsce, 


Brzedpełski | Mich 
Kowalski grał w 


Mucha (Sokól.Czi 
) 340 em, | (poza. konkursem 3: 
Łó 


4 Macias7cz 


3) Stanisławska (Pancerni). 
ok wzwyż pań: 


1) Wenclówna (Po- 
e) dą 


(AZS-Poznań) 


50 m plotki panów: 1) Schmidt (AZS- 


3) Maciaszczyk (Polonia) 8,1, 


pierwsze miejsce zajęły drużyny Polonii 
awa) i Stadionu (Chorzów), osiąga- 
ówną ilość po 28 pkt, 3) AZS (Po- 


znan) 24 nkt 
K a panów AZS (Poznań) 
szawianka 16 pkt., 3) AZS 


ok 
(Lwów) 12 pkt, 
Klasyfikacja pań: 1) Stadion (Chorzów) 
nkt.. 2) Polonia (Warszawa) 17 pkt. 
IKP (Łódź). 


Łódź — Lwów 


(sp) Zwolennicy pięściarstwa w Łodzi 
nie mogą narzekać w tym sezonie na nad- 
miar imprez pięściarskich, toteż niewąt- 
pliwie ucieszy ich wiadomość o odbyć się 
potkaniu  międzymiastowym 
dż w niedzielę o godz. 16 w hali 


U 

Lwów j I 

sportowej parku im. J. Poniatowskiego. 
W poszczególnych wagach walczyć 


mają: 
Lubiński (L) i Szwed. 

Olbert (L) i Marcinkowski 
Sidelnikow (L) i Spodenkiewicz. 
Chrostek (L) i Kowalewski. 

Biłyj (L) i Taborek. 

Kaźmierczak (L) i Pis 

Podkowicz (L) | Pietrz 

Szkwarkowski (L) i Dr 

Przed spotkaniem  międzymiastowym. 
odbedą się finały mistrzostw młodzików. 
których przedboje odbędą się w dniach 16 
i 17 bm. (czwartek i piątek) nd godz. 20 
w hali Geycra przy ul. Piotrkowskiej 293. 

Łyżwiarki walczą 
o mistrzostwo świata 

Praga. — W Pradze rozpoc 
bote zawody 
świała w jeździe figurowej pań na lodzie. 
Z 18 zgłoszonych zawodniczek na lodzie 
stanęlo tylko i£. e zabrakło mi- 
strzyni Europy, Cecylii Colledge, która 
uległa poważnej kontuzji i nie mogła sta- 
nąć do zawodów. 

Po pierwszym dniu prowadzi Angiel- 
ka Megan Taylor przed Niemką Tydią 
Neicht, Angiel Daphne Walker. C: 
Ewą Nyl „meryknnką Hedy $ 


ki. 


Dziś w Łodzi akademia żałobna 
ku czci Romana Dmowskiego 


Łódź, 13. 2. — Stronnictwo Naro- 
dowe urządza dziś, w poniedziałek, o 
godz. 20, w sali Towarzystwa Kredy- 
towego ul. Pomorska 21, akademię ża- 
łobną ku czci Romana Dmowskiego. 
Przemówienie główne wygłosi dr Ta- 
deusz Bielecki z Warszawy, wiceprezes 


Zarządu Głównego Stronnictwa Naro- 
dowego. 

Wstęp tylko za zaproszeniami, wzgl. 
legitymacjami członkowskimi. Zapro- 
szenia odbierać można. w lokalu Zarzą- 
du Okręgowego Stronnictwa Narodo- 
wego (Piotrkowska 86). 


Pożar wyrządził straty 150.000 zł 


Łódź, 13. 2. — W nocy na niedzielę 
o godz. 218 w zabudowaniach firmy 
„Leonhardt, Woelker i Girbardt", polo- 
żonych między ulicami Rzgowską i Pa- 
bianicką, wybuchł pożar w dwupiętro- 
wym budynku, zajmowanym przez 
skład artykułów chemicznych i przę- 
dzalnię firmy Markus Kon, przeniesio- 
ną niedawno z Pabianic. 

Ogień powstał na I piętrze i rozsze- 
rzył się błyskawicznie, natrafiając na 
łatwopalne materiały, 

Na ratunek przybyło 5 oddziałów 


m A 


0 oddzielne wagony 
dla żydów 


Sosnowiec. (Tel. wł.) Jeden z 
dzienników podaje następujące pismo 
Związku Polskiego koła w Dąbrowie 
Górniczej 

„W związku ze zwalczaną obecnie 
dużym nakładem kosztów i trudów ze 
strony państwa i samorządów groźną 
epidemią duru plamistego, roznoszoną 
przez niektórych, mniej dbających o 
higienę Żydów, Związek Polski zwró- 
cił się do władz P. K. P. o umożliwie- 
nie pasażerom kolei i autobusów pań- 
stwowych Polakom podróży nie- 
bezpiecznej konieczności bezpośrednie- 
go stykania się z pasażerami Żydami 
przez wprowadzenie osobnych wago- 
nów, przeznaczonych specjalnie dla Zy- 
dów oraz oddzielonych dla nich prze- 
pierzeniem przedziałów w autobusach. 


Zuchwały napad na eskortę 


Brześć n/B. (Tel. wł.) Dokonano 
tutaj zuchwałego napadu na policjan- 
ta, eskortującego zakutego w kajdanki 
więżnia. W chwili, gdy starszy post 
runkowy Kozłowski odprowadzał z Są- 
du Grodzkiego do więzienia Sergius: 
Stefaniaka, skazanego na 5 lat w 
zienia za kradzież, podszedł do niego 
brat skazanego Leon Stefaniak i ude- 
rzył policjanta z tyłu młotkiem w gło- 
wę. Cios był tak silny, że policjant 
upadł nieprzytomny na ziemię, a wów- 
czas napastnik zerwał mu pas, wyd: 
był rewolwer i oddał go bratu, któr 
strzelił, na szczęście niecelnie, do wra- 
cającego do przytomności posterunko- 
wego. 


Odgłos strzałów usłyszało kilku żoł- 
nierzy, którzy rzucili się w pogoń za 
uciekającymi opryszkami i ujęli ich. 

Rannego policianta przewieziono do 
szpitala. 


Wyrok na dra Kunę 


Katowice. (Tel. wł.) W Sądzie 
Okręgowym w Katowicach zakończył 
się proces przeciwko drowi Kunie, 
oskarżonemu o krzywoprzysięstwo, na- 
mawianie do fałszywych zeznań i pła- 
«cenie fałszywych świadków w kilku 
procesach alimentacyjnych, oraz prze- 
ciw gospodyni dra Kuny, Marcie 
Schneckównie i 6 innym osobom, ob- 
winionym o składanie nieprawdziwych 
zeznań za zapłatą. 


Sąd skazał lekarza dra Kunę za na- 
mawianie do fałszywych zeznań i pła- 
cenie ich na łączną karę 5 lat więzi 
nia, przy czym dart połowę 
kary na mocy amnes! zaliczył areszt. 
śledczy. Gospodyni Marta Schnecków- 
na skazana została na 10 miesięcy wi 
zienia, Wincenty Full na 7 miesięcy 
więzienia, Karol Jeschke na jeden rok 
więzienia (darowano mu połowę kary 
na mocy amnestii), oskarżony Teodor 
Gabryś na 2 tygodnie aresztu. Dwóch 
pozostałych oskarżonych Alojzego Kor- 
balę i Karola Kwaśnego sąd uwolnił 
od winy. 


Ogłoszenia Iams 
redakcyjnej 20 gro: 
stronie wiadomości miejscow: 
slówkowych) słowo nagłówkowe drukiem 
Jgloszenia większe wśród 


Hamong 
) 


na stron 


nadwyżki. 
niedzielny 


milimetr lub Jego miejsce kosztuje: w 

groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej): a) przy końcu części 
czwartej 50 groszy, ©) na stronie 

al, KAL c (najwyżej 


gı 
ród drobnych poczynając od ostatniej strony, li i 
a a epomtelikóweie (* kuśtorcznie m A EE RENT ET 
Ogloszenia do, biełącego wydania, przyjmujemy. do godziny 10,30. 
światecznych do modsiny 930, rano. Za bledy druk 
odpowiada. 


straży pożarnej, w tym 4 z Łodzi i 1 z 
Rudy Pabianickiej. 

Straż pracowała do godz. 5 rano w 
warunkach bardzo trudnych, gdyż pło- 
nące budynki otoczone są budynkami 
parterowymi o bardzo stromych da- 
chach. 

Ogień zniszczył I i II piętro, gdzie 
mieściły się składy. Parter mimo zala- 
nia i uszkodzenia zdołano uratować. 
Straż dogaszała pożar do godz. 10 rano. 

Straty wyrządzone przez pożar osza- 
cowano na 150 tys. zł. Budynek firmy 
Leonhardt i urządzenia firmy Kon u- 
bezpieczone były w różnych towarzy- 
stwach na sumę ponad 2 miliony zł. 

W dniu dzisiejszym ma być prze- 
prowadzone śledztwo celem zbadania 
przyczyny pożaru. 


Zwłoki wisielca 
znaleziono w lesie 


Przedecz, 11. 2. (p) Podczas obcho- 
du swego rewiru gajowy lasu państwowe- 
go w Kubłowie, Jan Stelmasiak zobaczył 
na drzewie wisielca. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia usta- 
lono, że są to zwłoki nieznanego mężczy- 
zny, ubogo ubranego, w wieku około 50 
laf, który prawdopodobnie popełnił samo- 
bójstwo. 


Obrady Komitetu Grównego $. N. 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągu 
niedzieli toczyły się obrady Komitetu 
Głównego Stronnictwa Narodowego, 
ma które przybyli przedstawiciele z 
różnych stron Polski. 

Z rana odbyla się w kościele cmen- 
tarnym na Bródnie msza św. odprawio- 
na przez ks. Pogorzelskiego. Po nabo- 
żeństwie uczestnicy udali się na grób 
Romana Dmowskiego, gdzie odmówili 
odpowiednie modły. Grób, jak co dzień, 
był pokryty kwiatami i wieńcami. 
fastępnie odbyły się obrady, na 
których omawiano sprawę zakończe- 
nia oficjalnej żałoby, ogłoszonej na 


przeciąg 6 tygodni wskutek śmierc 
Romana Dmowskiego. 

Posiedzenie przedpoludniowe, które 
yło się pod przewodnictwem p. B, 
Wasiutyńskiego, zajęło sprawozdania 

ólnych wydziałów. 
posiedzeniu popołudniowym 
omawiano sprawę uczczenia pamięci 
Romana Dmowskiego. Postanowiono 


zorganizować odpowiednią instytucję. 
Prof. Rybarski wygłosił referat o po- 

łożeniu finansowym i gospodarczym 

państwa na tle ostatnich propozy 


zmiany statutu Banku Polskiego. (w) 


Awantura Niemców w kościele 


Równe. (Tel. wł.) Kościół para- 
fialmy w Tajkurach w powiecie zdoł- 
bunowskim był widownią awantur, ja- 
kie urządzili koloniści niemieccy. 


Awantura wyniknęła w czasie ślubu 
córki bogatych kolonistów ze wsi Po- 
zorowo, Anny Reichert z Kazimierzem 
Klewańcem, rolnikiem ze wsi Koło- 
denka w powiecie rówieńskim. Mał- 
żeństwu temu sprzeciwiali się stanow- 
czo rodzice Reichertówny i starali się 
mu przeszkodzić za wszelką cenę. Nie 
złamało to oporu młodej dziewczyny; 
która postanowiła mimo wszystko po- 
łączyć się z ukochanym. Opuściła ona 
dom rodzicielski i bez wiedzy rodzi- 
ców zdecydowała się wziąć ślub. Gdy 
ucieczka jej wyszła na jaw, urządzono 
za Reichertówną pościg z udziałem 
gromady kolonistów niemieckich z Po- 
zZorowa. 

W czasie odprawiania nabożeństwa 
w kościele w Tajkurach wtargnęła da 
wnętrza gromada kolonistów niemiec- 
kich z Pozorowa i krzykiem, wyciem 
i płaczem uniemożliwiła odprawianie 
świętej. Dopiero wezwana poli- 


Zagadkowy zgon urzędnika 


Warszawa. (Tel. wł.) Policja 
śledcza mą do rozwiązania nową za- 
gadkę. Jest nią zgon Antoniego Drąż- 
kowskiego, kierownika jednego z biur 
filmowych w Warszawie. 

Do mieszkania Anny Drąężkowskiej, 
zamieszkałej przy ul. Marszałkowskiej 
nr 99, przywiózł taksówką jakiś nie- 
znany starszy mężczyzna nieprzy- 
fomnego jej małżonka. Ów niezna- 
jomy oświadczył, że znalazłszy Drąż: 
kowskiego w kałuży krwi przy zbiegu 
ulic Królewskiej Marszałkowskiej, 
zawiózł go taksówką do ambulatorium 


pogotowia, skąd po opatrunku przy- 
wiózł rannego do domu. 

Wezwany lekarz stwierdził już tyl- 
ko zgon D owskiego na skutek ra- 


| ny, zadanej jakimś tępym narzędziem 


w głow Na ciele zabitego znaleziono 
szereg ów i ran, które świadczyły, 
Drążkowski stoczył z napastnikami 
walkę lub potłukł się upadając na zie- 
mię. Jak zeznała żona, miał on przy 
sobie w czasie w ia z domu portfel 
z pieniędzmi, którego nie znaleziono 
przy zabitym. 


cja położyła kres awanturom i przy- 
wróciła spokój, usuwając awanturują- 
cych się kolonistów z kościoła. Slub 
młodej pary odbył się przy zamkniętych 
drzwiąch kościoła. 


żydzi ze Zhąszynia wyjechać 
mają przed 31 marca rb. 


Warszawa. (Tel. wł) Podjęto 
starania, aby obóz Żydów polskich z 
Niemiec został zlikwidowany najpóź- 
niej do 31 marca rb. Większość obozu 
w Zbąszyniu będzie miała możność wy- 
jazdu do Ameryki Południowej. (w) 


KRONIKA ŁODZI 


Uciekinier życia. Franciszek Suchocki 
bez stałego miejsca zamie: 
sublimat w celach samohójczych. Despe- 
rata znaleziono na chodniku. przy ul. No- 
wej 4 i przewieziono do szpitala. 

Kradzież towaru na chustki, Do składu 


fabrycznego chustek firmy Za, (Lipo- 
wa 72) włamali się w nocy złodzieje i skra- 
dli towaru na chustki wartości ponad 
zł. 
Zamach imobójczy. 28-letni Stani- 
sław Jędrzejczak (Zielna 25) turgnał się 


w przystępie rozstroju nerwowego, na ży- 
cie, zażywając większą dozę luminalu. 

Kontrola w Zgierzu,  Podinspektorzy 
pracy Wlaźlik i Silczak przeprowadzili 
ogólną kontrolą w przemyśle włókienni- 
czym w Zgierzu, Stwierdzili oni, że w 
wielu fabrykach prowadzone są fikcyjne 
książeczki wypłut, podając faktyczne na- 
leżne kwoty zarobków, gdy tymczasem 
wypłacano znacznie mniej. 

W firmie Brodacz (Żyd) 
że robotnicy zmuszeni są pracować po 
2 zmiany, tj. 16 godzin, a nawet na nje- 
których oddziałach pracowali 24 godziny 
przez dwie doby, bez przerwy. 

Z siekierą rzucił się na kobietę. Na nl. 
Biegańskiego 11 Zygmunt Nawrocki na tle 
sporu, zadał swej przyjaciółce £5-letniej 
Stanisławie Gulińskiej, kilka ciosów sie- 
kierą w głowę i ręce, raniąc bardzo cięż- 
ko. Nawrockiego aresztowano. 


stwierdzono, 


Cienie szkoły poleskiej 


(Od własnego korespondenta „Orędownika' 
(r) Polesie jest krainą bardzo biedną. czterdzieści 


Toteż biedna jest również szkoła polska. 
Budynki, w których mieszczą się szkoły, 
są często zwykłymi chatami, wydzierża- 
wionymi od chłopów przez gminy. 

W Lelikowie dzieci uczą się w trzech 
budynkach. Dwie klasy znajdują się w 
chatach chłopskich, a jedna sala — naj- 
przyzwoiciej wyglądająca — w budyn- 
ku „szkolnym“, stanowiącym własność 
gromady. lzby szkolne są oddalone od 
siebie po kilometrze. Łatwo sobie wy- 
obrazić, ile trudności sprawia wędrów= 
ka dzieci i nauczycieli z jednego budyn- 
ku dò drugiego. Ale co robić... Powoli 
stan ten się poprawia, ale... bardzo po- 
woli, 

Wybudowano już sporo nowych od- 
powiednich budynków szkolnych, ale... 
kiedyż to będzie wystarczająca ich ilość 
i szkoły nie będą musiały cisnąć się w 
niskich, małych i ciemnych „salach“, 
które w zasadzie są przeznaczone na 
mieszkania dla prostego ludu, a nie na 
miejsca, gdzie młodzi Poleszucy zdoby- 
wają oświatę. 

Akcja budowy stu. szkól-pomników 
na terenie województwa poleskiego ob- 
jęła i teren „mojego“ powiatu kobryń- 
skiego. 

Każda gmina buduje jedną szkołę- 
pomnik, W powiecie kobryńskim ogó- 
łem buduje się ich jedenaście; łącznie 


uwyczajnych na stronie 6-la- 


ruziej 60 rosy, d) n 
100 słów, w tym 6 ne- 


ym, 16 groszy, każde dalsze słowo 10 gon 


180, a do w; 
ktore nia aniekani de 
ja przyjmujemy tyiko m opłatą 5 kóry: 


osiem klas wykładowych 
oraz jedenaście mieszkań dla kierowni- 
ków szkół, 

Budowę rozpoczęto w czerwcu 1938 
r. a już w październiku pokryto da- 
chem kilka szkół. Wszystkie szkoły- 
pomniki zostaly wykończone pod dach 
i pokryte blachą do końca grudnia 1938 
roku. 

* 

Sala szkolna w chacie. Za ścianą 
mieszka rodzina chłopska. W klasie sły- 
chać rozmowy domowników i jakieś 
stukania. Ściany klasy nierówne, bez 
tynku, ot. drzewo obielone wapnem. 
Okna nie małe, ale i nie duże. W dwóch 
rzędach ławki. Siedzenia wysokie, więc 
dzieciom źle w nich siedzieć. Dziatwa 
krzywi się, siedząc w niewygodnej po- 
zycji. Ławki zupełnie nie przystosowa- 
ne do wieku i wzrostu dzieci szkolnych. 

Jedną z największych bolączek w 
życiu szkoły poleskiej — to marna fre- 
kwencja uczniów. 

Od maja do listopada małe Anastazja 
i Wasyle pasą bydło. Szkoła w tym o- 
kresie mało ich obchodzi. Bo jakże może 
obchodzić, kiedy starsi Poleszucy są 
przekonani. że dzieci dosyć się nauczą 
w ciagu paru miesięcy zimowych. Zresz- 
łą po co się uczy Wasyl i tak nie bẹ- 
dzie profesorem ani księdzem. Poco mu 
czas „marnować“, Gdy pasie bydło — to 


odnoszeniem 


w Polsce s 
Prenumerałay op" panie ut 


przynajmniej jest korzyść dla rodziny. 
Dziecko pilnuje krów, wołów i owiec, 
żyje jak dzikus na mokrych łąkach i — 
o niczym a pi nie myśli. 


Za nieposyłanie dziecka do szkoły 
Poleszuk zazwyczaj kary nie płaci, bo 
nie ma „hroszy” — jest biedny. Po 
dzi w areszcie gminnym, ale często 
z tego zadowolony, bo mu tam jeść da- 
ją. Czasem burzy się chłopisko i wyzy- 
wa na „dziwne“ porządki, które zmu- 
szają jego dziecko do uczęszczania do 
szkoły. 

A jeśli dziecko przychodzi do klasy 
— to kłopotu z nim niemalo. Bo przy- 
chodzi brudne, bez książek, bez zeszy- 
tów.. Nauczyciel esto długo czekać 
musi, nim dziecko kupi zeszyt, pióro, 
ołówek... A z podręcznikami lo już 
prawdziwa udręka. 

— Za co kupić ksionżke, panie uczy- 
ciel, kedy hroszy nie ma?... 

— Są pieniądze, są... — mówi 
czyciel. 

Są pieniądze, skoro w niejednej 
w święta. prawosławne ludność w. 
wódki za parę seł złotych. 

Na. książki nie ma pieniędzy, bo na- 
uka — w przekonaniu ciemnego chlopa 
poleskiego dzieciom wiejskim jest 
niepotrzebna. 

STEFAN WOJCIESZAK. 


o 


nau- 


wsi 
pija 


ety do domu miesięcznie (T razy w tygodnie) 
je od 8,00 zł do 8,00 zł (zależnie od kraju). 


(dministracji Poznań. fw. Marcin 70. Telefony: 40-72, 14-76, 38-01, 44-61, 

35-25; po godz, 19 ora w niedziele i święta tylko: 40-12. Rękopisów niezamó- 

dakcja nia zwraca, — W razio wypadków, spowodowanych silą wyższa, przeszkód 

strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, A prenume- 

ratorzy nie maja prawa domagania sią niedostarczonych numerów lub odszkodowania. — 
Konto P. K. O. Poznań 200149, Pocztowe konto rozrachankowa: Poznań $, ne kartoteki DB. 


Miłośnik języka 
apeluje: 


., „Postanowiłem dokonać wypadu w 
dziedzinę, która nie może być obcą, tak 
jest bliska całej swej istocie, nie mniej 
według przyjętego podziału pracy jest 
dla prawnika i polityka gruntem cu- 
dzym. Na szczęście ten grunt ma dwu 
gospodarzy: polonistę — językoznawcę i 
miłośnika języka połskiego. Ten drugi 
jest ważniejszy i mocniejszy, ale mniej 
ruchliwy. Może to go jednak poruszy? 


W samą wilię czytałem w gwiazdko- 
wym 
obrazek 


numerze „Orędownika* miły 
w gwarze wielkopolskiej 
io", Mowa naprzód o 
piekarza, że „łoni chle- 
ba mieli dosyć”. Łoni? Łońskiego ro- 
ku? Coś nie pasuje. Dopiero po chwili 
domyśliłem się, że to ma być po prostu 
oni. A potem!... Jest „łorzeł” i „kloza“, 
i „łopowiadanie".,. O Jezu! Ale to by- 
ła wilia, szły święta miłości i dobroci, 
nie mogłem się rozeźlić na długo. Aż 
tu przeglądam  noworoczny numer 
„Przewodnika Katolickiego", trafiam na 
ciekawy artykuł o kałolicyźmie w Anglii 
i czytam, że pierwszym po wiekach 
arcybiskupem katolickim był tam kar- 
dynał „Wiseman (czytaj Łajzmen)”. Nie 
wierzę oczom. Jak? Łajzmen! 
Pamięłam, że kiedy czytałem pierw- 
szy tom Mikołaja Srebrem — pisanego, 
trafiłem na słowa: „Łostoń jegomość”. 
Myślałem z początku, że Łostoń to na- 
zwisko od Cieszyna czy Wadowic, jak 
Boczoń czy Krzystoń, Kiedroń czy By- 
stroń, Okazało się że to miało być: 
„ostań", z pochyleniem „ostoń”*. Skąd 
jednak na Boga, to ł? Jako żywo, jak 
Polska długa i szeroka, nigdzie tak nie 
mówią, Owszem, często przed akcento- 
wanym! o słychać jakby krótkie u, zwła- 
szcza gdy mówiący wymawia niedbale, 
pogardliwie albo płaczliwie, Podłasiak 
np. na znak lekceważenia machnie ręką 
i powie: „uoołam”, ale to nigdy nie jest 
L! Było dla mnie oczywiste, że autor był 
kaleką na punkcie dźwięku ł i użył wy- 
rażającego ten dźwięk znaku zupełnie 
bez sensu. Może tam już i inni tak grze- 
Szyli, ale dla mnie była to pierwszyzna: 
ździwiłem się, ale i niebardzo przejąłem 
— jedno dziwactwo nie może być 
grożne”) 


*) Przepraszam: coś podolmego spotka- 
łem pod koniec wojny w Paryżu. Ukazał 
się krótki podręcznik języka polskiego dla 
Francuzów. Autorka pisała: biały — pro- 
noncez bia-ou-y: główna 


niku języka włoskiego czytali, uom o 
delinquente wymawiaj: łomo delin- 
Rtenle, albo w podreczniku hiszpańskiego: 
Buenos Aires wymawiaj Błenos.. 


Aliści przeglądam kiedyś sympatycz- 
ny zbiór pieśni ludowych z Mazur, wy- 
dany przez niemniej sympatycznego u- 
czonego, i oczom nie chcą wierzyć: ł na 
każdym kroku! Łodejdź łod łokienka — 
tak pono śpiewają tam panienki (znam 
te strony i wiem, że tak nie jest). To coś 
zaraźliwego, zaczynają być niebezpiecz- 
ne. A teraz łorzeł, i kłoza, i Łajzmen 
To już szerzy się, jak epidemia. Czy m: 
my na jej spustoszenia patrzeć obojęt- 
nie? », 


Wiem, co na to powiedzą fataliści. 
Wielu ludzi nie wymawia dźwięku ł, 
zastępując go jakby krótkim u. Mówią 
buazen, guowa. To fakt, nie ma co. Ale 
dlaczego robić odwrotnie i 
tam, gdzie słychać krótkie, ledwo dosły- 
szalne u, pisać literę ł, która oznacza zu- 
pełnie co innego? Dlaczego nie liczyć się 
z faktem, że w ogromnej masie Polska 
wymawia jednak ten dźwięk prawidło- 
wo, dlaczego narzucać tym prawidłowo 
mówiącym Polakom owo kalekie 7? 

Tutaj jeden z gospodarzy gruntu, na 
który wstąpiłem, spróbuje zacząć dysku- 
sję. Co jest prawidłowe? A co niepra- 
widłowe czy kalekie? To jest języko- 
znawca. Przyjdę do niego, tylko się na- 
przód porozumiem z drugim gospoda- 
rzem, miłośnikiem języka polskiego. 
"Tymczasem kilka faktów, które nie bę- 
dą bez znaczenia. 

Chciałbym, żeby tak nauczyciele, 
zwłaszcza ci, którzy wbrew obowiązko- 
wi swego stanu nie dbają o prawidłowe 
wymawianie dźwięku ł, pomyśleli, ile 
błędów robią dzieci w dyktandzie tylko 
z tego powodu, pisząc np.: uszko za- 
miast: lóżko, 

W jednym z gimnazjów poznań- 
skich uczennice wyższych klas, notując 
w zeszytach wykłady. pisały stale: mo- 
lekua, bo tak wymawiała nauczycielka. 
Kiedy, zajrzawszy do zeszytu, zwróci- 
łem uwagę. że mówi się i pisze: mole- 
kuła, panienka była zdumiona, myślała, 
że żartuję. wreszcie pogodziła się z lo- 
sem. ale nie bez żalu: molekuła wygląda 
tak grubo. jak bula, guła. czy niezgula, 
a im się zdawało, że to jest słowo tak 
piękne. jak np. statua. 

Ileż razy na uniwersytecie widzi się 
takie błędy w pismach akademików! Je- 
den student w pracy magisterskiej pisal 
mi stale: kontynułować, -Tak to wyma- 
wianie jest kwestią nie tylko wymawia- 
nia, ale i ortografii i nieporozumień co 
do znaczenia. 

Językoznawców (i ich pracę) bardzo 
wysoko szanuję. nie tylko 
nych, szukających ed, 
że kocham swój 


NASZA NOWELKA 


Przygoda w Juan les Pins 


Gaston Froissier był młodym lite- 
ratem j ambicją jego było zaćmienie 
sławy Edgara Wallace'a, 

Niestety stwierdzić trzeba, że, jak 
narazie, kończyło się na samej ambi- 
cji. Literackie wypociny Froissiera 
odrzucali hez namysłu wszyscy wy- 
dawcy, chociaż na powieści kryminal- 
ne jest stały pokup. 

Młody literat nie zrażał się niepo- 
wodzeniami. Był przekonany naj- 
mocniej, że posiada dwie cenne zalety, 
koniecznie potrzebne autorowi po- 
wieści kryminalnych, mianowicie fan- 
tazję i spostrzegawczość. Brak mu 
było jedynie — również według jego 
zdania — dokładnej znajomości mię- 
dzynarodówego, światowego środowi- 
tła, na którym działają zazwy- 
bohaterowie powieści kryminal- 


czaj 
nych. 
Oczywiście, 


że rodzinne, senne 
Soissons nie dawało mu żadnych wi- 
doków. Środowisko mieszczańskie í 
urzędnicze uważał Froissier za zupeł- 
ie nie nadające się do jego celów. 
zez jakiś czas myślał o wyjeździe 
do Paryża, ale doszedł do wniosku, że 
stolica jest zbyt oklepana. Po dłuż- 
szym werłowaniu prospektów tury- 
ycznych postanowił wyruszyć do 
Juan les Pins, modnego i bardzo kosz- 
townego kąpieliska na Riwierze. 

— Jeżeli tam nie znajdę potrzebne- 
go mi tematu i tła, to moge udać się 
do Monte Carlo, albo da Cannes, bo to 
już stamtąd blisko — kombinował. 

Przygotowania do podróży ta- 
ciąganie pożyczek — trwały kilka ty- 
godni, wreszcie młody literat, wy- 
ekwipowany w ubrania, potrzebne mu 
do studiów, wyruszył na południe. 

W Juan les Pins był pełny sezon 
ina Froissierze ścierpła. skóra, gdy 
usłyszał cenę ika ark GA pokoiku 
w najskromniejszym hoti Posta- 


nowił jednak postawić wszystko na 
jedną kartę i pokoik wynajął. 

Dzień spędził na plaży, gdzie po- 
dziwiał najnowsze modele kostiumów 
kąpielowych,  demonstrowane przez 
Francuzki i bogate cudzoziemki. Le- 
żąc na piasku, pod płóciennym para- 
solem, Froissier chwytał strzępy we- 
sołych rozmów i usiłował odgadnąć 
pochodzenie, stanowisko j wiek po- 
szczególnych osób. Przede wszystkim 
jednak szukał bohaterów do zamierzo- 
nej powieści kryminalnej. 

Po kilkugodzinnych obserwacjach, 
które były może ciekawe, ale nie spe- 
cjalnie rewelacyjne, młody literat uj- 
rzał bardzo charakterystyczną parę, 
wchodzącą do morza, by zażyć kąpieli. 

Przodem szła wiotka jasnowłosa 
dziewczyna wielkiej piękności. Głowę 
miała opuszczoną i wzrok utkwiony w 
ziemi. Tuż za nią kroczy! wysoki síl- 
ny mężczyzna o twarzy władczej, po- 
prostu brutalnej. Nie spuszczał ócz z 
dziewczyny. Na palcach rąk męż- 
czyzny błyszczały kamienie drogich 
pierścieni. 

W pewnej chwili dziewczyna pod- 
niosła oczy. Froissier wyczytał w nich. 
przerażenie i Kope: 

Po kąpieli młody literat dostrzegł 
tylko wysokiego mężczyznę o brutal- 
nej twarzy. Towarzyszka jego gdzieś 
zniknęła. 

Wieczorem Froissier 
smoking i ruszył do kasyna, by stu- 
diować ludzi przy stołach gry. 

W pewnej chwili drgnął, bo do- 
strzegł parę, która pobudzała jego fan- 
tazję. Ona grała w ruletę, a on, wy- 
soki, silny i władczy, stał za jej krze- 
słem. Młoda kobieta miała przed so- 
bą stos sztonów i stawiała duże sumy 
z taką obojętnością, jakby to były za- 
pałki. 

Szczęście zupełnie jej nie dopisy- 


ubrał się w 


Nie wymawiajmy zamiast u-}! 


nie chciałbym, żeby się jego bogactwo 
w czymkolwiek uszczupliło., Ale postā- 
wa językoznawcy jest przede wszyst- 
kim badawcza. Bada on zjawiska języ- 
kowe tak, jak np. botanik bada roślin 
Otóż dla botanika perz jest równie ci 
kawym przedmiotem badania jak ż, 
bo ja wiem? może nawet ciekawszym. 
Botanik będzie uszczęśliwiony, znalazł- 
szy jakiegoś rzadkiego pasożyta, który 
niszczy pożyteczną roślinę, bo to cieka- 
we ze stanowiska naukowego, „Język 
znawca tak jest zajęty badaniem zja- 
wisk językowych i zachodzących w nich 
procesów, że nie przejmuje się tym, ja- 
ko językoznawca, czy coś jest. do- 
bre albo złe, pożądane albo niepożądane 
(chyba, że jednocześnie występuje jako 
miłośnik języka), bo to wszystko są rów- 
nowartościowe przedmioty badania. Nie 
wymawiają £? To ciekawe! Gdzie też 
nie wymawiają? A ilu też ludzi nie wy- 
mawia? A czy takich, co nie wymawia- 
ja, jest coraz więcej, czy coraz mniej? 
Zrobią mapkę i statystykę, stwierdzą 
fakty i koniec. Co najwyżej dodadzą: je- 
żeli liczba niewymawiających będzie się 
powiększać, to regułą stanie się niewy- 
mawianie, a wymawianie wyjątkiem. 
Gdyby większość ludzi chodziła z garba- 
mi, to prostych należałoby uznać za ka- 
leki. Czy to dobrze, czy źle, czy trzeba te- 
mu zjawisku przeciwdziałać, czy je po- 
pierać, to do językoznawstwa nie należy. 
Ale rolnik tępi perz i dba o czystość 
żyta: on wie, co dobre a co złe, i co trze- 
ba robić, Patolog z rozkoszą bada wyję- 
te z trupa interesująco zniekształcone 
serce, albo wyciętą z mózgu narośl, ale 
lekarz będzie czynił wszystko, by czło- 
wiekowi przywrócić zdrowie, stan nor- 
malny. Kapłan nie powie nigdy, że pe- 
wien grzech tak się rozpowszechnił, iż 
przestał być grzechem, a stał się regułą 
postępowania: jeżeli kradzież stała się 
zjawiskiem masowym, prawnik nie po- 
wie, że stała się normą, lecz będzie szu- 
kał skutecznych sposobów zwalczania 
tego przestępstwa. Taką czynną po- 
stawą wobec zjawiska musi być posta- 
wa miłośnika, który czuwa nad czysto- 
ścią, pięknem, bogactwem języka. 
Dźwięk ł, tak rzadki wśród języków, 
jest dla naszej mowy bardzo znamien- 
ny, jest czynnikiem jej bogactwa i pięk- 
na, jest cenną puścizną po pradziadach. 
Tego dobra nie wolno nam zmarnować! 
I przez co? Przez zwykłe niedbalstwo, 
pospolite lenistwo. Jeżeli kto nie wy- 
mawia tego dźwięku, niech się pofaty- 
guje trochę i nauczy, to łatwe! 
Znakomity kaznodzieja i filozof, o. 
Sertillanges, dominikanin. na końcu 
ego cennego la pt. „L'orateur 


chrétien“ umieścił dodatek o prawidło- 
wym wymawianiu różnych dźwięków: 
dla znanych ze starannej wymowy 
Francuzów! Uczy np. różnicy między €, 
é, è, eu, ai — to są subtelności koniecz- 
ne, a dźwięk ł, podstawowy. jasny i ła- 
twy. miałżeby być wyrzucony z naszej 
mowy przez proste niedbalstwo albo tyl- 
ko brak zastanowienia? 


Ale. pomyślałem sobie. podobno te- 
go dźwięku nie odczuwa szczególnie 
Wielkopolska, Jak też rdzenny Wielko- 
polaunin, vielki miłośnik mowy ojczy- 
stej, patrzy na tę sprawę? Może nie od- 
czu agi tego zjawiska, nie ceni te- 
go ku? Zaglądam do tak pożytecz- 
nego dzieła śp. prof. P. Gantkowskiego: 
„Technika żywej mowy”. Jest! Na str. 
80—83 pół roz: lu po: cił profesor 
poprawnemu wymawianiu dźwięku 4, 
zaczynając tymi słowy: 

„b jest dla języka naszego bardzo 
charakterystycznym dźwiękiem, i zwy- 
kle mówimy o cudzoziemcach, którzy 
się języka polskiego nauczyli, że wów- 
czas uznaje się ich za dobrze władają- 
cych naszym językiem, skoro poprawnie 
„po polsku” wymawiają dźwięczne ł. 

Prof. Gantkowski uczy, jak dojść do 
tej prawidłowej wymowy, uważa to za 
rzecz łatwą. Ja nauczyłem się tego sam 
stosunkowo późno, już jako młodzie- 
niec, ale bardzo prędko i łatwiej, niż ra- 
dzi Gantkowski, skoro tylko pomyśla- 
łem i postanowiłem. Kilka osób, które 
do tego zachęcałem, nauczyła się w pół 
godziny, po paru takich ćwiczeniach wy- 
mawiały poprawnie, nie myśląc wcale o 
tym. Więc trzeba tylko chcieć. 

Wa Francji nie móglby być aktorem 
człowiek, który jakiejś litery nie wyma- 
wia. U nas artyści na ogół dobrze 
dźwięk ? wymawiają, ale są i tacy. któ- 
rzy go nie wymawiają. A gdzież, jężeli 
nie od nich, uczyć się pełnego, piękne- 
go władania mową ojczystą? 

Niestety... Znam chłopca, który od 
wczesnego dzieciństwa wymawiał do- 
brze ł. Gdy poszedł do gimnazjum, za- 
czął wymawiać jak u. Zwróciłem mu 
uwagę raz i drugi, myśląc, że to tylko 
niedbalstwo. A to było co innego: kole- 
dzy śmiali się z niego, że wymawia do- 
brze ?! „Powiadają, że to tak pretensjo- 
nalnie...' I umyślnie odzwyczaił się. 

Nie piszmy więc ł tam, gdzie go nie 
ma, gdzie go być nie może i gdzie go 
nikt nie wymawia. Ten fatalny, bezsen- 
sowny pomysł odrzućmy na zawsze. 

A z drugiej strony niech miłośnicy 
języka, niech przede wszystkim nauczy- 
ciele staną w obronie czystości polskiej 
mowy, niech nie pozwolą marnować jej 
bogactwa, niech wymawiają sami pra- 
widłowo i przestrzegają takiego wyma- 
wiania u innych. Trzeba tylko wziąć tę 
rzecz do serca i poświęcić jej trochę wy- 


siłku. 
B. WINIARSKI. 


wało. Przegrywała raz za razem. To- 


warzysz jej kilkakrotnie zmieniał 
banknoty na sztony, wreszcie rzucił 
jej gniewnie kilka słów w języku por- 
tugalskim i opuścił salę. 

Kobieta, z której Froissier nie 
spuszczał wzroku, odetchnęła głębiej 
i w dalszym ciągu grała wybitnie pe- 
chowo. Z ostatniego stosu sztonów 
pozostało tylko kilka. Wreszcie, gdy 
miała przed sobą wszystkiego dwa 
Sztony, przywołała boy'a i, wręczając 
mu szton wartości 50 franków, kazała 
podać sobie szampana. 

W oczach i rysach jej prześlicznej 
twarzyczki Froissier wyczytał naj- 
czarniejszą rozpacz. Stał od niej od- 
dalony o krok. J 

Gdy przyniesiono szampana, białe 
i smukłe paluszki jej rąk zanurzyły 
się w czeluści wielkiej torby z kroko- 
dylowej skóry. Froissier dojrzał, że 
wyjęła jakąś białą tabletkę i kryjąc ją 
w dłoni, włożyła szybko do ust, popi- 
jając dużym haustem szampana. 

Froissier nie darmo przygotowy- 
wał się do zawodu autora wziętych 
powieści kryminalnych. 

Pojął w mgnieniu oka, że piękna 
dziewczyna skorzystała z nieobecności 
swojego prześladowcy, by przy pomo- 
cy gwałtownej trucizny pozbawić się 
życia. 

Skoczył jak pantera i chwycił w 
ramiona piękną nieznajomą, mimo jej 
donośnych protestów i oburzenia są- 
siadów, 

Froissier, niosąc ją jak piórko, 
szybko zmierzał ku wyjściu, gdzi 
spotkał dyrektora kasyna, wywabio- 
nego z gabinetu raportem służby, 

— Nie ma chwili do stracenia! 
zawołał młody ltierat. — Szybko le- 
karza j wypompować żołądek! Zaży- 
ła trucizny przy stole z ruletą i gdyby 
nie moje oczy, przed którymi nic się 
nie ukryje, padłaby martwa na środ- 
ku sali! 

Dyrektor nie pytał a nic więcej. 
Razem z Froissierem zawiózł młodą 
kobietę do lekarza, który, wyciągnięty: 


z łóżka. w piżamie, szybko wypompo- 
wał żołądek niedoszłej samobójczyni. 
Na protesty jej nie zwracano żadnej 
uwagi. Trzeba działać szybko i sta- 


nowcza. 

Świtało już, gdy Froissier wrócił 
do swojego pokoiku. O nieznajomej 
wiedział, że mieszka ze swoim towa- 
rzyszem w najdroższym miejscowym 
hotelu. Dumny był z siebie, że urato- 
wał jej życie. 

Nie spał długo, bo o godzinie ósmej 
obudziło go dobijanie się do drzwi. 
Gdy otworzył, ujrzał przed sobą wy- 
sokiego mężczyznę o brutalnej twarzy. 
Towarzysz kobiety, której Froissier u- 
ratował życie, rzucił się na niego i 
chwycił go za ramię. 

— Nareszcie mam cię, nędzniku! — 
ryknął. — Co za szaleństwo skłoniło 
cię do porwania mojej siostry i zawie- 
zienia jej do lekarza, gdzie jej wy- 
pompowano żołądek !? 

Froissier usiłował nie uronić nic z 
przyrodzonej godności: 

— Proszę mnie puścić. Pani ta za- 
żyła truciznę, więc obowiązkiem mo- 
im było ją ratować. 

— Ha, ha, ha! Trucizna! Ratowaćl 
Bolała ją głowa i zażyla proszek, 

Młody literat zdębiał, Przeraziły 
go skutki tego, co uczynił. 

W tej chwili stanęła w drzwiach 
rzekomo uratowana. 

— Puść go, Franciszku. Właściwie 
powinniśmy mu być bardzo wdzięcz- 
ni. Otóż gdy ty wróciłeś do hotelu po 
pieniądze, a ja zażylam proszek na 
ból głowy, co spowodowało tego pana, 
że mnie przemocą zawiózł do lekarza, 
pozostawiłam na stole pry, na „czer- 
wonym', szton 50-frankowy. W cza- 
sie mojej nieobecności „czerwone“ wy- 
szło dwanaście razy i wygrałam prze- 
szło 60 tysięcy franków. 

Froissier nie odzyskał mowy nawet 
wówczas, gdy po wyjściu rodzeństwa 
znalazł na stoliku kopertę z trzydzie- 
stu banknotami tysiącfrankowymi. 


(Tłumaczone z francuski 10) 


Rozpoczęto już bombardowanie Madrytu; 


Madryt. 
Franco gwałtownie ostrzeliwała Ma- 


Pociski padały w całym mieście, a 
ególnie w centrum. Ogień trwał 
11 


5. 

Jeden z pocisków trafił w gmach 
ambasady francuskiej, powodując nie- 
znaczne uszkodzenia. 

Alicante. (PAT) Eskadra samo- 
lotów rzuciła 50 bomb na obiekty waj- 
skowe. powodując pożary w różnych 
częściach miasta. Według pierwszych 
wiadomości jest 5 zabitych i 12 ran- 
nych, 

Salamanka. (PAT) Komunikat 
oficjalny wojsk gen. Franco donosi, iż 
wojska gen. Franco zajęły w niedzielę 
bez oporu ze strony przeciwnika obszar 
Llivia, położony w najbliższej okolicy 
m. Puigcerda. W ręce gen. Franco 
wpadło wiele materiału wojeennego, 
m. i kilkanaście wagonów załadowa- 
nych amunic Samoloty gen. Franco 
bombardowały obiekty wojskowe w Al- 
caracejos, Belalcazar, Chillon i w Wa- 
lencji 


Negrin w Madrycie 
Madryt. (PAT.) Przybyli tu 
członkowie rządu republikańskiego z 
dreni Negrinem į ministrem spr. zagr. 
del Vayo na czele, *zwłocznie po 
ich przybyciu rozpoczęło się posiedze- 
ministrów. 


"zerwoni terroryści 
staną przed sądem 


Barcelona. (PAT) W ponje- 
działek i wtorek hędzie zasiadał trybu- 
nal wojenny, który rozpatrzy 350 spraw 
osób, arżonych o współpracę w 
„Czerezwyczajce*, o udział w służbie 
wywiadowczej i przeciwwywiadowczej 


rządu republikańskiego oraz w tzw. 
„patrolach kontrolnych“. 
Przed wspomnianym  trybunałem 


stanie również Emilio Salazar Ventu- 
ra, b. przewodniczący tzw, sądu ludo- 
wego, który urzędował na pokładzie 
statku - więzienia „Urugway“, 


Ostatni opór w Katalonii 


Madryt. (PAT) Komunikat rzą- 
du republikańskiego donosi, iż samolo- 
ty gen. Franco bombardowały miejsco- 
wości Alcoy, Manuel i parokrotnie Wa- 
lencję. Podczas sobotniego pięciokrot- 
nego bombardowania Walencji padło 8 
zabitych i 25 rannych. 45 domów leży 
w gruzach. Podczas bombardowania 
miejscowości Manuel (50 km na połu- 
dnie od Walencji) padło 4 zabitych. 

Perpignan. (PAT) W Katalonii 
rozgrywają się jeszcze ostatnie walki 
na wysokości m. Prats de Molo. W ob- 
szarze pomiędzy Sierra de Sangran, 
Rio Ter, Sierra Caballera i Cana broni 
się jeszcze 35 tys. żołnierzy republikań- 
skich, odsłaniając ewakuację rannych. 
Wi a gen. Franco zajęły w niedzielę 
miejscowość Llanas, Vilalonga, Freixa- 
net, Setcasa, Mollo i Baget. 


„informacje“ 
Genowefy Tabouis 


Paryż. (PAT.) Agencja Havasa 
komunikuje: „Dziennik „Journal“ o- 
publikował dziś z rana z podpisem 


Genowefy Tabouis doniesienia e cha- 
rakterze sensacyjnym w sprawie roz- 
mów arabasadora Francji w Berlinie z 
ministrem spraw zagr. Rzeszy von Rib- 
bentropem, który rzekomo miał mu o- 
świadczyć, że „z niemieckiego punktu 
widzenia aktywna polityka Francji w 
szpanii jest wykluczona“. 
Decydujące czynniki francuskie ka- 
tegorycznie zaprzeczają owym alarmu- 
jącym doniesieniom, które, jak więk- 
szość rewelacyj tejże autorki, należą 
raczej do dziedziny fantazji, aniżeli do 
poważnego dziennikarstwa i w żadnym 
wypadku nie odpowiadają otrzyma- 
nym w Paryżu informacjom oficjal- 
nym 


Zamknięcie odcinka granicy 
francusko - hiszpańskiej 
San Sebastian. (PAT) Gra- 

nica francusko - hiszpańska na odcin- 

ku San Sebastian została zamknięta. 

Po stronie francuskiej obozuje oko- 
to 12 tys. reemigrantów. 

Dotychczas powróciło do Hiszpanii 
podległej władzy rządu gen. Franco 
ponad 20 tys, milicjantów i uchodźców 
cywilnych. 

Władze gen. 
władze francuskie, 


zawiadomiły 
począwszy od 


Franco 
iż 


] 


(PAT.) Artyleria gen. wtorku będą przepuszczały przez Irun 


po 6 tysięcy reemigrantów dziennie. 


Szwajcaria uzna 
hiszpański rząd narodowy 


Paryż. (PAT) „Matin* 


donosi z 
Genewy, 


strowi republikańskiego rządu hisz- 
pańskiego w Bernie, Fabra Ribas, iż 
Szwajcaria w bieżącym tygodniu za- 
uznać rząd gen. Franco de 
względu na wielką ilość 

jcarów, zamieszkujących w Hisz- 
panii oraz na vione stosunki 
handlowe, istniejące pomiędzy obu 


A 


Po zwinięciu frontu kalatofakiego pozostaje pod władzą rządu „czerwonega 
obszar na mapie zaciemniony, z Madrytem i Walencją. Cała reszta, czyli prze- 
szło % kraju, uznaje rząd narodowy 


Opór nie zda się na nic 


(z) Front kataloński przestał ist- 
mieć. Po zajęciu Barcelony przez gen. 
Franco, wojska „czerwonych*  cofały 
ai oporu, kierując się 
j granicy Francji, Licz- 
bę mailiójentów iżołnierzy brygad mię- 
dzynarodowych, którzy znaleźli tam 
schronienie, szacuje się na około 150 
tysięcy. 

Obecnie wzdłuż całej granicy hisz- 
pańsko-francuskiej i hiszpańsko-an- 


dorrskiej powiewają sztandary zwy- 
cięskich wojsk narodowych. 
Dopełnieniem sukcesów militar- 


nych gen. Franco jest też sprawne za- 
jęcie Minorki, obok poprzednio już 
zdobytych Majorki i Ibizy. Wyspy te 
mają kluczowe znaczenie dla żeglugi 
morskiej w zachodnim basenie Morza 
Śródziemnego. 


W ostatnich miesiącach zagadnie- 
nie Minorki stało się głośne. Pewne 
koła francuskie głosiły konieczność o- 
kupowania Minorki przez Francję, a 
to celem zapobieżenia ewentualnemu 
osadzeniu się Włochów na tej wyspie. 
Obecność Włochów, którzy rzekomo 
zamierzali tam założyć wojskową ba- 
zę morską i lotniczą, godziłoby W SWO- 
bodę komunikacji metropolii 
francuskiej z jej  afrykańskimi 
posiadłościami. Ponieważ impe- 
rium afrykańskie ma dla Fran- 
cji okromne uwagi 


znaczenie z 


na bogactwo żywności, surowców i ko- 
lorowych żołnierzy, przeto Paryż mu- 
si dbać o bezpieczeństwo swych trans- 
portów na zachodnim Morzu Śród- 
ziemnym. 


Rząd francuski nie dał posłuchu 
doradzającym okupację Minorki. 0- 
brał drogę negócjacyj i zbliżenia się 
do rządu narodowego w Burgos. Misja 
b. min. Berarda, który w tym celu ba- 
wił w narodowej Hiszpanii, miała dać 
pomyślne wyniki zarówno z francu- 
skiego jak hiszpańskiego punktu wi- 
dzenia, 

Gen. Franco przychylił się bowiem 
do życzenia Francji, aby granicę pire- 
nejską obsadzili wyłącznie Hiszpanie, 
bez udziału włoskiego korpusu pomoc- 
niczego. Również Minorkę zajęli tylko 
hiszpańscy żołnierze. W tym drażli- 
wym dla Francji punkcie gen. Franco 
poszedł całkowicie po linii życzeń 
swego północnego sąsiada, 


Co wzamian uzyskuje narodowa 
Hiszpania, dokłądnie nie wiadomo. Z 
rokowań toczonych między Paryżem 
i Londynem zdaje się wynikać, że cho- 
dzi przede wszystkim o faktyczne i 
prawne uznanie rządu w Burgos jako 
rządu Hiszpanii. Konsekwencje tego 
kroku byłyby daleko idące. Przesądzi- 
łoby to też nieomal od razu o losie re- 
szty „czerwonej* Hiszpanii. 

W łonie kierujących kół „czerwo- 


Samochód ciężarowy w pogranicznym miasteczku Le Perthus pokni ucieko 
jących milicjantów i ekwipunku 


nych“ istnieje głęboka rozbieżność są- 
dów odnośnie dalszego prowadzenia. 
wojny na linii Walencja — Madryt, 

Prezydent Azana jest przeciwny 
dalszej walce. Do kapitulacji nakła- 
niają również rządy Francji i Anglii. 
Gen. Franco natomiast nie jest sklon- 
ny do przyjęcia warunków Zwyc 
nych w rodzaju takiego, iż o przy- 
szłym ustroju Hiszpanii ma decydo- 
wać plebiscyt, Gotów jest zr ogło- 
sić wielką amnestię dla przeciwników 
politycznych z wyjątkiem „czerwo- 
nych“ hersztów, którzy mają na su- 
mieniu pospolite mordy i rabunki. 

Ponieważ nie wiadomo dokładnie, 
kto obecnie sprawuje wiadzę na ob- 
szarze Walencja — Madryt, przeto nie- 
łatwo przewidzieć, który kierunek bę- 
dzie górą. 

Godnym uwagi jest jednak przesu- 
nięcie, które w sprawie hiszpa iej 
dokonało się na płaszczyźnie między- 
narodowej, 

Dochodzenie do głosu we Francji i 
Anglii polityki „zdrowego rozsądku“ 
w odniesieniu do gen. Franco, siłą rze- 
czy uszczupla ciężar oddziaływania 
włosko-niemieckiego. Przybywa dru- 
ga para partnerów gry. Zwiększa to 
swobodę ruchów rządu w Burgos, do- 
tąd skazanego na jednostronne popar- 
cie, napewno zresztą nie bez rachub 
politycznych, Rzymu i Berlina, 


Obrady gabinetu Francji 
nad stosunkami 
franeusko-hiszpańskimi 


Paryż. (Tel. wł.) Na wtorek przy- 
szłego tygodnia wyznaczone zostało 
posiedzenie Rady Min., które ma być 
poświęcone zagadnieniu stosunków 
francusko - hiszpańskich. W kołach 
politycznych Paryża nie spodziewają. 
się, aby na posiedzeniu tym zapadła 
decyzja wysłania ambasadora francu- 
skiego do Burgos, albowiem sprawa 
stosunków między Francją a rządem 
gen. Franco nie jest uważana jeszcze 
zą całkowicie dojrzałą. 


Gen. Miaja jedzie do Oranu? 


Rzym. (PAT.) Agencja Stefani 
donosi z Burgos, że 8 bm. gen. Miaja 
zgłosił się do konsulatu francuskiega 
z prośbą o uzyksanie wizy, celem wy- 
jazdu do Oranu, Agencja zapewnia, 
Że wiadomość ta odpowiada prawdzie, 


Jaspar ma tworzyć rząd 
w Belgii 


Bruksela. (PAT) Król Leopold III 
powierzył misję tworzenia nowego ga- 
binetu ministrowi stanu Henrykowi 
Jasparowi, członkowi Stronnictwa Ka- 
tolickiego. 


Nowy niemiecki okręt 


Hamburg. (PAT). We wtorek 
spuszczony zostanie na wodę w stocz- 
ñi Blohm i Voss największy niemieck 
okręt wojenny o wyporności 35 tys. 
ton. _ Wyposażenie okrętu stanowi 8 
dział 38-centymetrowych i 12 dział 
15-centymetrowych. Długość okrętu 
wynosi 241 m, szerokość 36 m, zanu- 
rzenie 79 m. Drugi siostrzany okręt 
stoi jeszcze w stoczni. 


Samolot rozkił się 
o blok mieszkalny 


Londyn. (PAT). W m. Brighton 
samolot wpadł z powodu gęstej mgły 
na blok mieszkaniowy. Blok stanął w 
płomieniac] Pożar ugaszono po 3-g0- 
dzinnej akcji. 

Lotnik i 3 mieszkańców budynku, 
w tym 1 kobieta ponieśli śmierć na 
miejscu. 


Nieudany zamach 
na min. Calinesco 


Bukareszt. (P ÀT.) Agencja Ra- 
dor komunikuje, że policja rumuńska 
zatrzymała w dniu 8 bm. szereg osob- 
ników w wieku od 20 do 30 lat, byłych 
członków „Żelaznej Gwardii". 


Przygotowywali oni zamach na wi- 
cepremiera Calinesco. Zamach miał 
być wykonany 6 bm. Wydane z 
dzenia bezpieczeństwa uniemożii 
wykonanie zamiaru przez terro) ys 
którzy przyznali się do winy. 

Podczas rewizji znaleziono kilka re- 
wolwerów automatycznych, granaty 
ręczne, 1000 ładunków i 5 kg chiorku 
potasu. 

Policja prowadzi nadal śledztwo w 


Pk wykrycia dalszych uczestników 
spisku 


62) 


Oczy jego błyszczały groźnie w tej 
chwili, ale wstręt do barona był sil- 
niejszy w duszy Dolores, niż obawa 
przed prześladowaniem Huta. 

— Niechaj się stanie ze mną, co 
ma się stać — rzekła — ale nienawi- 
dzę barona i nie usłyszy on ode mnie 
nigdy słowa miłości, 

Hut wściekły był ze złości. 

— Więc ośmielasz się sprzeciwiać 
mojej woli?! — krzyknął. — Czy wiesz, 
że znajdujesz się zupełnie w mojej 
mocy, że mogę cię zabić nawet i nikt 
o tym się nie dowie, 

Ale Dolores spojrzała na niego wy- 
niośle. 

— A więc zabij mnie, panie Hut — 
rzekła. — Wolę śmierć raczej, niżeli 
udawanie miłości wobec człowieka, 
którym pogardzam i nienawidzę, ja- 
ko mordercę mojego dziecka, 

Zdawało się, że Hut rzuci się na 
nią, ale dumne jej spojrzenie pow- 
strzymało go. 

— A więc dobrze! syknął. — 
Odchodzę teraz, ale powrócę tu jesz- 
cze! I wtedy zobaczysz, że uda mi się 
złamać twój upór, gdyż nie spocznę, 
dopóki nie poddasz się mojej woli! A 
tymczasem, dowidzenia! 

Wyszedł, zamknąwszy drzwi 
klucz. 

Od tej chwili męczył nieszczęsną 
kobietę od rana do wieczora. Codzien- 
nie ją nachodził, codziennie ciskał jej 
w twarz brutalne wymysły i groźby, 
raz nawet podniósł na nią rękę. 

Ale Dolores była niewzruszoną. 

W jego obecności starała się pano- 

wać nad sobą, ale kiedy ucichły jego 
kroki na schodach, padała na krze- 
sło, zalewając się łzami. 
O mój Boże! — żaliła się. — 
Czy nie masz litości nad twoim nie- 
szczęśliwym dzieckiem?! Dlaczego 
nie dałeś mi umrzeć wówczas, kiedy 
zabrałeś do siebie moją małą Leę?! 
Dlaczego pozwoliłeś mi powrócić do 
zdrowia, ażebym tak strasznie odczu- 
wała swoje nieszczęście? O daj mi 
śmierć, dobry Ojcze, albo ukróć moją 
mękę, jeżeli nie chcesz, ażehym zno- 
wu dostała obłędu! 

Zdawało się, że niebo ją wysłucha- 


na, 


ło 

Pewnego popołudnia Hut wyszedł 
od niej po zwyłej scenie, pemet krzy- 
ków, wymysłów i pogróżek, 

Znów padła biedna Dolores na ko- 
lana przed łóżkiem, zalewając się 
gorzkimi łzami. 

Nie zauważyła wejścia starej Nel- 
ly, która przyniosła kolację. 

Hut surowo zabronił i jej i jej mę- 
żowi wdawania się w rozmowy z Do- 
Jores i dodtychczas surowo pilnowali 
się oboje tego zakazu. 

Ale straszny płacz, chwytający za 
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serce, poruszył poczciwą staruszkę do 
żywego. 

Kiedy położyła jedzenie na stole, 
nie oddaliła się jak zazwyczaj, w mil- 
czeniu, lecz stanęła we drzwiach. 

Dawno już miała coś do powiedze- 
nia biednej panience i dziś postano- 
wiła to zrobić ostatecznie. 

— Panno Lili! — zawołała łagod- 
nie. 
Dolores, teraz dopiero zauważyw- 
szy obecność starej, wstydząc się swo- 
jej słabości wobec obcej kobiety, szyb- 
ko wstała z klęczek. 

— Czego sobie życzysz, Nelly? 
spytała zdumiona cokolwiek. 

Staruszka w zakłopotaniu obraca- 
ła w palcach róg fartucha. 

— Ach Boże — rzekła, spoglądają: 
trwożnie na drzwi od schodów 
niech pani mi nie weźmie tego za złe. 
Pan Grosman surowo zabronił mi roz- 
mawiać z panią i nie wiem doprawdy... 

— Nie bój się, Nelly — odrzekła 
Dolores. — Ode mnie się pan Gros- 
man nie dowie. O cóż więc chodzi? 

Staruszka rozpłakała się rzewnie, 
schwyciła rękę Dolores, okrywając ją 
pocałunkami. 

— Ach Boże, co robisz, Nelly, co 
ci jest? — spytała Dolores przerażona. 

— Niech pani się na mnie nie gnie- 
wa, panno Lili — mówiła stara, pła- 
cząc — ale serce mi się kraje, kiedy 
widzę, że pani taka dobra jak anioł 
jest tak strasznie nieszczęśliwą! O! 
A ja muszę jeszcze ręce przykładać do 
tego nieszczęścia, spełniając rozkazy 
pana Grosmana j przez to jeszcze po- 
garsząć los pani! I dlatego coś mnie 
męczyło od dawna, żeby pani powie- 
dzieć, że cię kocham i chciałabym 
chętnie przyjść ci z pomocą. 

— Dziękuję ci moja dobra Nelly — 
odparła Dolores, uśmiechając się 
przez łzy. — Wielka to dla mnie po- 
ciecha wiedzieć, że nie jestem zupeł- 
nie samą w tym domu. 

— A czy nie mogłabym być panien- 
ce użyteczną? — spytała staruszka, a 
po minie jej widać było, że jej jesz- 
cze coś leży na sercu, 

Dolores pokiwałą smutnie głową. 

— Nie, Nelly, a przynajmniej nie 
wiem, w jaki sposób — odrzekła. 

Służąca obejrzała się przezornie 
naokoło, jak gdyby się obawiała, że ją 
ktoś może podsłuchiwać, po czym po- 
deszła bliżej. 

— Panno Lili — rzekła tajemni- 
czo — ja wiem, że pan Grosman drę- 
czy panią, że się obchodzi z panią po 
prostu niegodziwie. Dzisiaj wieczo- 
rem wyjeżdża do miasta. Jeżeli pani 
chce, pozostawię dfzwi otwarte. za 
kilka godzin może pani być wolną. 

Dolores zbladła ze wzruszenia, ser- 
ce zaczęło jej mocno uderzeć, 

Co to było? 

Czyżby niebo 


zsyłało jej. anioła, 


Skradzion 


— Nie wiem. 

— Żorżeta, to sama szczerość, 
brzydzi się kłamstwem i udawaniem. 
Lebrun uśmiechnął się gorzko. 

— Chcę wierzyć — rzekł. — Lecz 
posłuchaj: Twoja matka nie była, 
jak Żorżeta, dzieckiem znalezionym, 
hez nazwiską i rodziny, ale tak samo 
jak ona była sierotą, wychowaną 
przez doktora Villarceau, razem z je- 
go córką, dzisiejszą panią Delteil. Nie 
wiedziałeś o tym Pawle? 

Nie. 

— Doktor Villarceau oddał ją na 
pensję, tam gdzie swoją córkę. Uczy- 
ła się dobrze, dostała wyższy patent 
i była starszą nauczycielką w zakła- 
dzie naukowym żeńskim, kiedy się z 
nią ożeniłem. Wiesz jak odpłaciła za 
moją miłość i wszelkie dla niej po- 
święcenie. A myślisz że inaczej po- 
stąpiła z doktorem Villarceau? Za- 
wistna j zazdrosna powodzeniu in- 
nych. starała się zerwać węzły łączą- 
va serca, za pomocą niskich po- 
robiąc sobie przyjemność z 
zadanej rodzinie dobroczyń- 
ców, i tej, która nazywała ją przyja- 
ciółką a kochała jak siostrę. 

Pawel siedział blady ze spuszczo- 


e dziecko 

— Oto jaka była młoda dziewczy- 
na, czarująca, dobrze wychowana, wy- 
kształcona, inteligentna, której ufano 
bez granic i która potrafiła dać się ko- 
chać. Nie potrzebuję dodawać, że to 
była żona twojego ojca. O, wybacz, 
że to ci mówię.. chcę ci tylko poka- 
zać jak nie można sercu wierzyć i jak 
trzeha być w tym wypadku ostroż- 
nym. Żorżetę znam tylko z portre- 
tu i nie mogę o niej sądu wydawać, 
lecz serce moje pełne jest niepokoju. 
Pawle, gdyby twoja wybrana byłą tak- 
że taką komediantką... 

— Ojcze — odparł Paweł skoro po- 
znasz Żorżetę, będziesz żałował tego 
coś o niej mówił Nie dla samej pięk- 
ności ją pokochałem, ale dlatego, iż 
godna jest zostać twoją córką. 

Z uniesieniem opowiedział ojcu 
wszystko, co wiedział o młodej dziew- 
czynie. 

— Nie mam na to odpowiedzi — 
rzekł ojciec. — Kochasz ją i gdyby by- 
ła diabłem, mówiłbyś tak samo. Mi- 
łość jest ślepa... O Boże! synu, aby 
twoja taka nie była. 

— Proszę cię ojcze, możesz być spo- 
kojny. 

— Bardzo chciałbym. 

Lebrun wstał ji chodził wzdłuż i 
wsze” """"-ni i nagle zatrzymał się 
przed synem 


który ją ma ocalić? 

Czyżby w istocie miała się wyzwo- 
lié z mocy Huta? 

Ale po chwili znów zesmutniała, 

— Jesteś dobrą, Nelly i dziękuję ci 
z całego serca, ale nie mogę przyjąć 
twojej ofiary, bo jaki byłby mój los, 
gdyby pan Grosman dostrzegł moją 
ucieczkę? Gniew jego spadłby na cie- 
bie i ty i twój mąż stracilibyście ka- 
wałek chleba. 

— E, o to mniejsza, panienko. 
I mój mąż i ja mamy już dosyć służ- 
by u tego strasznego człowieka i za- 
mierzaliśmy już i tak dom ten opuścić. 

— A jednak muszę tutaj pozostać 
— odparła Dolores z bolesnym wyra- 
zem twarzy. — Nie mam wszak nig- 
dzie kąta, gdziebym się ukryć mogła! 
jak świat szeroki. 

— I o tym już pomyśleliśmy, dro- 
ga panno Lili — rzekła staruszka we- 
soło. Niedaleko stąd mieszka krew- 
ny mojego brata i u niego może pani 
na początek znaleźć schronienie. A 
więc niech się panienka decyduje, co 
tu długo myśleć. 

Dolores czuła się dziwnie wzruszo- 


ną. 

Wahała się jeszcze chwilę, ale wre- 
kija stara Nelly postawiła ną swo- 
m. 

Umówiły się, że opuści dom o go- 
dzinie dziewiątej, zabierając ze sobą 
w węzełku najpotrzebniejsze rzeczy. O 
pół wiorsty stąd miał ją oczekiwać w 
umówionym miejscu mąż Nelly z 
wierzchowcem i razem z nią jeszcze 
tej samej nocy udać się do owego 
krewnego. 

W podnieceniu, jakiego dawna nie 
pamiętała, chodziła Dolores po swym 
pokoiku, licząc minuty. Myśl, że na- 
reszcie będzie wolną, że nareszcie nie 
będzie zmuszoną patrzeć na szyder- 
czą twarz Huta, przejmowała ją nie- 
wymowną radością. Niech się po 
tym dzieje z nią co chce, aby tylko o- 
puścić ten straszny dom. 

Nareszcie do uszu jej doszło skrzyp- 
nięcie odmykających się drzwi, o po- 
tem tętent kopyt końskich. Hut od- 
jeżdżał do miasta. Ale godzina wol- 
ności jeszcze nie nadeszła. 

Upłynęła jeszcze długa chwila, zda- 


jąca się wiekiem dla Dolores, zanim 
usłyszała umówiony stuk staruszki. 

Drżącymi rękami schwyciła węze- 
łek, wolno i ostrożnie zeszła ze scho- 
dów. 

Na dole czekała na nią już poczci- 
wa Nelly. Ze łzami radości w oczach 
odprowadzała staruszka biedną Dolo- 
res do furtki parku. 


Potem schwyciła jeszcze raz jej rę- 


za Niech Bóg cię prowadzi, panno 
Lili — rzekła — i niech wspiera twoją 
ucieczkę. 

Dolores zniknęła w ciemności wie- 
czornej, idąc w wskazanym przez sta- 
ruszkę kierunku. 

Furtka zamknęła się za nią z ło- 
skotem... była nare: e wolną. 

Z bijącym trwożnie sercem szła na- 
przód, podobna raczej do cienia, niż 
do żywej istoty. Ach, z jakąż rozko- 
szą wdychała świeży powiew wolno- 
ści 


Była już bliską celu, gdy nagle sta- 
nęła przerażona. Tętent kopyt koń- 
skich doszedł do jej uszu i za chwilę 
ujrzała przed sobą w ciemnościach 
postać jakiegoś jeźdźca. 

Uspokoiła się, będąc pewną, że jest 
to mąż Nely, który spieszy na jej spot- 
kanie, nie mogąc jej się doczekać, 

Szła więc naprzód, starając się jak 
najprędzej spotkać z jadącym ku niej. 

Ten nie zauważył jej z początku 
widocznie, gdyż wstrzymał konia do- 
piero, kiedy stanęła tuż przy nim. 

Ale co to? 

Z piersi Dolores wydarł się okrzyk 
przerażenia, a jednocześnie zabrzmiał 
w ciszy noenej szyderczy, dobrze zna- 
ny jej głos Huta. 

— Ha, mój gołąbku! Lubisz jak 
widzę, spacery po księżycu! — zawołał. 
— Co za szczęście, żem nie zastał przy- 
jaciół i że wracam tak wcześnie do 
domu! Powietrze nocne mogłoby ci 
zaszkodzić, muszę więc postarać się, 
abyś się już odtąd nie narażała na je- 
go wpływ. 

To mówiąc, zeskoczył z konia, uj- 
mując żelazną dłonią za ramię biedną 
Dolores, oniemiałą ze strachu, i po- 
wlókł ją do domu. 


SZCZĘŚLIWY TRAF 


Telegram, który wpadł w ręce Ju- 
lii, tak niespodziewanie, mógł ją w 
istocie zadziwić. 

Jak widać było z adresu, 
teraz dopiero spojrzała, 
znaczony dla barona, i 
szczęśliwemu  zbiegowi 
dostał się w jej ręce. 

Było w nim kilka słów tylko, ale 
z tych słów kilku okazywało się wy- 
raźnie, że depesza ta warta jest dla 
baronowej Liebenau więcej, niż sto- 


na który 
był on prze- 
tylko dzięki 
okoliczności 


pięćdziesiąt tysięcy marek, które wy- 
łudził od niej Alfred w tak podstępny 
sposób. 

„Dolores nagle ozdrowiała. List z 
bliższymi szczegółami wysyłam dzi- 


siaj pod adresem: „Wiesbaden poste- 
restante. Ostrożność 25". A.“ 
Uśmiech tryumfu  zajaśniał na 


twarzy baronowej. 
Była pomszczoną! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


— Mówiłeś matce o swych zamia- 
rach? 

— Mówiłem. 

— Więc nie ze mną pierwszym po- 
dzieliłeś się tak ważną rzeczą? 

— Przebacz ojcze, matka mnie py- 
tała, a ja nie mogąc kłamać, powie- 
działem jej wszystko. 

— Pochwalała twój wybór? 

— Tak. 

— 0! 

— Zachęcała mnie, abym nie zwle- 
kał i opowiedział tobie o twoich za- 
miarach. 

Znów zapanowało milczenie. 

— Czy matką wie, że Żorżeta nie 
ma rodziny? Czy wię, że całym jej 
majątkiem jest piękność i młodość? 
Wszystko jej wyznałem. 

— Nie miała nic do zarzucenia? 

— Nic. 

— Dziwne. Więc to już chyba nie 
ta samą kobieta sprzedajna, nie zna- 
jąca bezinteresowności, poświęcająca 
wszystko przyjemnościom osobistym, 
lubiąca zbytek jedynie, nie zdolna po- 
jąć szczęścia bez bogactwa? 

— Jak ty ją źle sądzisz ojcze. 

— Co chcesz? Przypuśćmy, że nie 
jest już tą samą kobietą... 

— Tak ojcze, 

— A jednak... 

Lebrun zaczął znów chodzić. 

— Nie pojmuję — mówił 
pojmuję 

Twarz się zmienia, włosy bieleją, 


nie 


=== Z Z O 


wyobrażenia się zmieniają, namiętno- 
ści stygną, ale charakter pozostaje 
zawsze ten sam. 


Zbliżył się teraz do syna, ujął jego 
ręce i patrzał na niego długo. 

— Postanowiłeś się żenić? — spy- 
tał ze łzami w głosie. 

— Ojcze dla twojego 
szczęścia. 

— Mam nadzieję, 
ci się ułoży, niż twemu ojcu, Lecz 
gdybym czego się dowiedz nigdy, 
przenigdy nie pozwolę na związek z 
Żorżetą. 

— Abyś się ojcze uspokoił, widzę 
tylko jeden sposób. 

— Jaki? 

— Jedź do Montlhóry, zobacz Żor- 
żetę i porozmawiaj z nią. 

— Dobrze Pawle, pojadę. 

— Kiedy? 

— Za kilka dni. 

— Jedź ojcze, wiem że zachw; 
się Żorżetą. Będziesz miał dwoje 
ci zamiast jednego. 

— Będę was równo kochał, jeżeli 
będziecie szczęśliwi. 

Paweł rzucił się ojcu na =zvję, mó- 
wiąc: = 


1 mojego 


że życie lepiej 


Jakiś ty dobry ojcze. 
— Nie trudno być dobrym, gdy się 
kocha syna 


(Ciąg Jalszy uasląpi) 


Polska - Węgry 14: 2 


Zasłużone wysokie zwycięstwo naszych pięściarzy... bez żyda — Tylko Woż 


(sp) Poznań. — Z okazji swego 15- 
Polski Związek Bokserski sprowa- 
dził do Poz jną 


ania druž; enta 


zentował się tym razem 
drugiej strony jednak za- 
że nasi pięściarze w tym 
li bardzo dobrą formę. 
bił się Kolczyński, obok 
onałego 
wit rów- 


spotkaniu wyk 
Ponad poziom w 
klórego 


postawić 


nież Bialkowski w wadze © 
rego punkty zupełnie nie | „ po jego 
ostatniej słabej walce ze Szwarkowskim. 

Po zwykłych formalnościach powital- 
nych i odegraniu hymnów narodowych 
rozpoczęto spotkanie walką w wadze mu- 
szej, w której Jasiński (Polska) pokonał 
na punkty Podany'ego (Węgry). W pierw- 
SZY! 


zapisując to starcie na swoje konto. 
drugim starciu stale atak 
zyskał ni 


w 


nie mu ustępował. Później kilku cio- 
sami Weera uspokoił. starcie to i walkę 
wygrał. 

W wadze koguciej Koziołek (Polska) na 
punkty pokonał Bogacsa. Obaj rozpoczęli 
walkę bardzo niezdecydowanie i dopiero 
sędzia musiał ich wezwać do walki. Wia- 
domo, że Koziołek nie lubi atakować, le- 
piej się czuje w defensywie, gdzie zbiera 
punkty kontrami. Ponieważ a i 
również nie spieszyło się do ataku, więc 
pierwsze starcie wypadło bardzo blado z 
lekką przewagą Koziołka. W drugim lep- 
szym był Węgier, w trzecim natomiast 
znów nieznacznie przeważał Polak, cho- 
ciaż pod koniec walki obaj byli wyczer- 
pani. 

W wadze piórkowej Czortek (P) wyso- 
ko pokonał Bondi'ego (W). Była to bardzo 
ładna walka. Czortek punktował skutecz- 
nie zarówno z dystansu jak i w zwarciu, 
trafiał z lewej i prawej. przeważał przez 
wszystkie starcia i wygrał zdecydowanie. 

W wadze lekkiej Wożźniakiewicz prze- 
grał z Żydem węgierskim Mandim. Jedy- 
nie w pierwszym starciu Polak lekko gó- 
rował, punktując więcej od mało ruchli- 
wego przeciwnika. W drugim i trzecim 
starciu przewagę miał Mandi, któremu 
też przyznano zwycięstwo. 

_ W wadze półśredniej Kolczyński zwy- 
ciężył przez dyskwalifikację Delli'ego w 
trzecim starciu. Węgier wykazał niepraw- 
dopodobną wprost wytrzymałość ną ciosy 
i niesłychaną ambicją. Polak górował bez- 
apelacyjnie, lecz Węgier się stale odgry- 

W drugim starciu Kolczyński posłał 
swego przeciwnika do 4 na deski. W trze- 
cim starciu Węgier znalazł się do 9 na 
deskach, wstał ostatnim wysiłkiem woli, 
lecz Kolczyński znów go posłał na deski 

i wówczas sekundant Węgra rzucił ręcz- 
nik. za co Delli został zdyskwalifikowany, 
gdyż nie jest to zgodne z przepisami regu- 
laminu. 

W wadze średniej Pisarski (P) zwycię- 
żył na punkty Jakitsa (W). Węgier rozpo- 
czynał każde starcie od ataku, lecz Polak 
potrafił utrzymać go na dystans lewymi 
prostymi i sam często trafiał, górując we 
wszystkich starciach 

W wadze półce 


ej Szymura pokonał 


przegrał swoją walkę 


Szigeti'ego. 
ringu poznańskim zape p ostat 
ni Czas już by po rękawice 


ziu i zrobił miejsce młodszym. Wv- 


padł bardzo blado, dużo trzymał, za co też 
w trzecim starciu otrzymał napomnienie. 
Po pierwszym starciu wyrównanym, w 
drugim i trzecim górował Szymura. 

W wadze ciężkiej Białkowski (P) zwy- 
ciężył na punkty Sza ego. Jak się o- 
kazało, Białkowski czuje się wcale dobrze 
z przeciwnikiem, który idzie na wymianę 


ystąpił na ciosów, co świadczy o jego odwadz. 


iakiewicz 


Przez 


pierwsze i drugie starcie Polak wy 
górowal, posyłaja pierwszym sta 
swego przeciwnika na deski, W trzecim 


PREZENTACJA DRUŻYN PIĘŚCIARSKICH WĘGTEĘ (z prawej) I POLSKI 


starciu Białkowski opadł nieco z sił, prze- 
wagę uzyskał Węgier, co nie starczyło jed- 
nak na odrobienie straconego terenu. 

W ringu sędziowali na zmianę pano- 
wie K. Derda i Zapłatka, na punkty pp. 
Spitzer (Węgry), Hieronimus (Niemcy) i 
Bielewicz (Polska), 


Azjatycka konferencja antykominternowska 


4 punkty, mające być przedmiotem obrad 


Tokio (PAT) W sobotę zebrał się 
tu komitet, mający za zadanie organi 
zację azjatyckiej konferencji antyko- 
minternowskiej. która zebrać się ma w 
Tokio we wrześniu rb. W naradach 
bierze udział 40 delegatów Włoch, Rze- 
szy, rządu gen. Franco i tymczasowego 
rządu republiki chińskiej. 

Postanowiono, że program konfe- 
rencji obejmować będzie 

1) Organizację centralnego komitetu 
wykonawczego dla opracowania planu 
walki z kominternem w Azji: 

2) Organizację współpracy pomiędzy 


Japonią, Mandżukuo, Chinami, Filipina- 
mi, Indiami, Birmą, Syjamem, Mongo- 
lią, Imdochinami i Indiami Holender- 
skimi; 

3) Zarządzenie praktyczne, zmierza- 
jące do zupełnego udaremnienta dzia- 
lalności kominiernu; 

4) Sprawa zaproszenia innych mo: 
carstw do udziału w pakcie antykomin= 
ternowskim . 


Komitet wybrał adm. 
przewodniczącym komitetu 
wawczego do konferencji. 


Okasawara 
przygoto- 


Jak zginał awanturniczy generał 
meksykański 


Różne wersje śmierci zbuntowanego wodza 


Meksyk (PAT) Prasa tutejsza po- 
daje wiadomość, iż zbuntowany gen. 
Cedillo został zabity jedynie wskutek 


Mam na myśli Fis. Impreza ta 
związana tysiącami nici różnorakich 
nadziei z całą 4 zakopiańskich 
zarohkiewiczów powinna by w normal- 
nych warunkach udać się znakomicie. 
A właśnie jak na złoś ać się może 
inaczej i to w formie, o jakiej nie śniło 
się prorokom — w formie braku śnie- 
gu. Tego śniegu, który od tysięcy lat 
stanowił główny element zimowych 
przyjemności Zakopanego, którego ni- 
gdy nie było za mało, ba, nawet często 
za dużo. 


Fakt ten smutny, mogący mieć bar- 
dzo ujemne skutki dla wyżej wymie- 
nionych gatunków mieszkańców Za- 
kopanego, a nawet dla szerszych 
warstw reszty Polski, powinien nasu- 
nąć nam całkiem poważne refleksje. 


Okazuje się, że nie możemy u nas 
zimą liczyć nawet na śnieg i że mogą 
zdarzyć się zimy bez śniegu. Aż przy- 


kro pomyśleć, że przy istnieniu Pima, 
tysięcy reumatyków i kroci kogutów 


pozwoliliśmy dać się zaskoczyć takiej 
niespodziance. Grozi nam przecież bla- 
maż międzynarodowy! 

I jaki z tego morał? — Gdy śniegu 
mamy nadmiar, nie należy go marno- 
wać i nie czekąć, aż wiosną spłynie do 


zdrady dwu swoich zaufanych i prote- 
gowanych ludzi. Śmierć jego też mia- 
ła nastąpić nie w walce, jak poprzed- 


nio donoszono, lecz w momencie, gdy, 
generał znajdował się w swym obozie. 
Według wersyj, podawanych przez 
prasę, śmierć gen. Cedillo nastąpiła w 
następujących okolicznościach: w. 
Cedillo wraz z kilkunastu swoimi 
ludźmi znajdował się w dniu 11 stycz- 
nia w obozie w miejscowości zwanej 
La Ventana. Ponieważ w obozie tym 
przebywał już parę dni, więc bojąc Się, 
aby go tam nie wykryto, postanowił 
przenieść się gdzie indziej. Kazał więc 
osiodłać konie, lecz czując się jeszcze 
erpanym po niedawnej chorobie, 
czył synowi, który mu towarzy- 
amierza przed wyruszeniem 
espać s Położył się do lóż- 
ka i zasnąl. Kilka chwil potem dały 
się słyszeć głosy jących się str 
się, by obu- 
szyty kulami, 


dzić ojca, lecz padl pr | 
wydając okrzyk, który obudził Cedilla. 
Generał z pistoletem w ręku wyszedł 
do drzwi, nim jednak zdołał wystrze- 


lić, przybyli pali go kulami. 
Podług drugiej wersji generał wca- 
le nie wstał, a zginął we śnie, zasypa- 
ny strzałami. Za tą wersją przema- 
wia fakt, iż Cedillo otrzymał wszyst- 
kie kule z lewego boku, co znaczy, iż 
leżał na prawym. Zdrajcami byli dwaj 
zaufani generała: Magdaleno Garcia, 
były woźnica, którego Cedillo zrobił 
deputowanym do parlamentu stano- 
wego, oraz Alfonso Turrubiates. Pierw- 
szy za zdradę miał otrzymać 10 tysię- 
cy pezów, z którymi uciekł w obawie, 
aby go nie zamordowali wspólnicy. 


Nowe zamachy w Anglii 


Londy. (Tel. wł.) W nocy na sobotę 
w Portsmouth na podwórzu gmachu, w 
którym mieszczą się biura elektrowni 
wybuchła bomba. Eksplozja nie wy- 
rządziła żadnych szkód. 

W miejscowości campingowej Ske- 
gness w hrabstwie Lincolnshire wy- 
buch? pożar, który zniszczył szereg bu- 
dynków i urządzeń. Podczas pożaru 
rozległy się 3 wybuchy. 

Władze podejrzewają, iż pożar Wy- 
buchł na skutek podpalenia, tym bar- 
dziej, iż w ub. poniedziałek miał miej- 
sce w tej samej miejscowości wielki 
pożar, którego przyczyny dotychczaso- 
we dochodzenie nie ustaliło. 

W porcie Fishguard (Walia) na 
statku „St, David“ kursującym między 
Irlandią a Anglią zauważono w pół go- 
dziny po opuszczeniu statku przez pa- 
sażerów pożar w salonie 3 klasy. 

Pożar niezwłocznie ugaszono, przy 
czym znaleziono w salonie pod kanapą 
3 prymitywnie sfabrykowane bomby. 

Na moście kolejowym w pobliżu 
Ferpyhill (w hrabstwie Durham na li- 
nii kolejowej Londyn — Edynburg) 
bezrobotny górnik napotkał 2 podejrza- 
nych osobników, którzy zbiegli, porzu- 
cając ładunek prochu artyleryjskiego. 

Władze są zdania, iż chodziło tu o 
próbę uszkodzenia mostu i podejrze- 
wają „Irlandzką armię republikań- 


X Roosevelt chory 


ską“, 

Waszyngton (PAT). Prez. Roo- 
sevelt zachorował na grypę i z polece- 
nia lekarza nie opuszcza łóżka. Lekarz 
Białego Domu dr Montire oświadczył, 
że stan zdrowia prez. Roosevelta uległ 
już znacznej poprawie. 


APARATY TYNK OTYNKOWANY NWAI 


Gdańska, lecz zbierać skrzętnie i maga- 
zynować w specjalnych elewatorach — 
podobnie jak to robimy ze zbożem 
Świeży śnieg daje się łatwo praso- 
wać (hydraulicznie) i przechowywać w 
blokach. W tej formie można by go 


AYO 


też łatwo eksportować do Afryki albo 
Ameryki Południowej. 

Liczne wąwozy i źleby zakopiań- 
skie mogłyby łatwo konserwować 
przez łata całe niezmierne zapasy tego 
właśnie w tym roku tak cennego daru 
niebios. Nie możemy absolutnie do- 
puścić do fiaska. Jeśli śnieg nie spa- 
dnie, trzeba będzie zastąpić go solą lub 
cukrem. Potrafimy tymi produktami 
zasypywać zagranicę prawie bez ko- 
rzyści, zechciejmy poświęcić parę tysię- 
cy kilogramów soli lub cukru dla ra- 
towania Fisu. 

Damy przy ej okazji gościom za- 
granicznym niechybne pojęcie o naszej 
zaradności rzutkości i szerokim geście. 


Amerykanów i Anglików, przepadają- 
cych za oryginalnością i dziwactwami 
wprawimy w szczery zachwyt, mogą- 
cy mieć doniosłe skutki w układaniu 
się wzajemnych stosunków, 

Proszę też sobie wyobrazić, jakie 
znaczenie korzyściowe miałby pomysł 
zasypania Zakopanego cukrem. Ilość 
gości z samej Poski dosięgłaby z pe- 
wnością mln., z czego korzyści dla kolei 
reszłyby w cyfry wprost fantastyczne. 


Jak widzimy można 


zaradzić kaz- 
demu złu.. Trochę wysiłku mózgowe- 
go, odwagi przedsiębiorczej i zdrowej 
kalkulacji otworzy przed nami nowe 
horyzonty o m wościach bez końca. 
Męczy mnie jedynie obawa, że po- 
mysły moje hędą spóźnione i brak bę- 
dzie czasu na ich zrealizowanie. A 
może wreszcie spądnie śnieg, wówczas 
felieton mój stałby się bezprzedmioto- 
“un: = GRUS. 


